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Cnie Włochy widownią
MASOWYCH I BURZLIWYCH 
demonstracji w obronie pokoju

RZYM (PAP). Podczas gdy Nenni wygłaszał mowę potę 
piającą pakt atlantycki, masy ludowe w całym kraju 
urządzały wielkie manifestacje. %
W Rzymie tłumy zgromadziły się przed ministerstwem 
spraw zagranicznych wznosząc okrzyki przeciwko wojnie 
Władze bezpieczeństwa, zaalarmowane tą demonstracją 
wysłały liczne oddziały policji zmotoryzowanej, która 
wjeżdżając w tłum, usiłowała zmusić ludność do wyco­
fania się.

Gdy manifestacje nie słabły 
szef policji wydał rozkaz cał­
kowitego opróżnienia centrum 
miasta. Ruch autobusowy i sa 
mochodowy został przerwany. 
Policja poczęła rozpędzać oby 
wateli pałkami gumowymi. A- 
resztowano około 60 osób. 
Wśród tłumu było wielu ran­
nych i pobitych. W Mediola­
nie manifestacje protestu wy­
buchły w wielkich przedsię­
biorstwach przemysłowych Pi- 
relli, Breda, Alfa Romeo i 
Montecatini.

Przy Mediolańskiej Izbie 
Prac/ powstał Komitet Anty­
wojenny. który domaga się m. 
in. aby w sprawie przystąpie­
nia Włoch do paktu atlantyc­
kiego zadecydowało referen­
dum ludowe.

Również w Neapolu i innych 
miastach południa ustała pra­
ca we wszystkich prawie fa­
brykach. Robotnicy wzięli u- 
dział w wielkich manifestac­
jach protestacyjnych. Poważne 
wzburzenie panuje w prowin­
cji Emilia, gdzie przytłaczają­
ca większość ludności należy 
do partii lewicowych. W całej

prowincji zarządzono specjal­
ne pogotowie policyjne.

W Piacenzo proklamowany 
został strajk generalny. W za-

kładach przemysłowych i w 
porcie Genui praca uległa 
przerwie. Ruch tramwajowy i 
autobusowy został wstrzyma­
ny. O demonstracyjnym przer­
waniu pracy donoszą również 
ze wszystkich innych ośrod­
ków przemysłowych kraju, jak 
Turyn, Livorno, Pistoia, Piom 
bino, Tomi, Peruggia, Ancona 
Pesaro itd.

RZYM (PAP). Debatę w Izbie 
Deputowanych nad deklaracją 
rządową w sprawie przystąpię 
nia do paktu atlantyckiego o-

worzył przywódca socjalistów 
Nenni.

W dniu, w którym rząd pod 
pisze pakt atlantycki - oświad 
czył Nenni — Włochy stracą 
de facto niezależność zdając 
się na łaskę Ameryki. Pakt 
ten przekreśla system zbioro­
wego bezpieczeństwa i ma wy 
raźnie agresywny charakter.

Jak podkreślił mówca — 
przystąpienie do paktu atlan­
tyckiego forsowały przede 
wszystkim koła katolickie,

(Ciąg dalszy na stronę 2)

Słuchacze
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych

w Poznaniu 
przygotowują, sie. do egzaminów

Studentka Janina Radłozcska z Wydziału Rzeźby, Ceramiki, 
Tkactwa i Architektury Wnętrz „wybija" na maszynce „karty 
żakardowskie" niezbędne do tkania płócien artystycznych w pra 

cowni tkactwa iakardowskiego.

Poważne osiągnięcia produkcyjne 

Mowch Bosgoilarstui Mch 
Otwarcie ogólnokrajowej narady PGR-ów
w Poznaniu

W dniu wczorajszym rozpo­
częła się w Poznaniu 3-dnio- 
wa ogólnokrajowa narada pro­
dukcyjna Państwowych Go­
spodarstw Rolnych z udziałem 

, wiceministra Tkaczowa, dy-

Miliony Indzi na całym świecie

łączą siej w walce o pokój
Organizacje postępowe zgłaszają dalsze akcesy
do Kongresu Paryskiego

MOSKWA (PAP). Zarząd Cen­
tralnego Związku Spółdzielców Ra 
dzieckich (Ccntrosojus) w imieniu 
32 milionów członków ogłosił o- 
dezwę, w której wzywa Komitet 
W ykonawczy Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Spółdzielców1 do po 
parcia propozycji Międzynarodo­
wego Komitetu Łączności Intelek. 
tualistów w obronie pokoju w 
sprawie zwołania w kwietniu br. 
Światowego Kongresu Zwolenni­
ków' pokoju.

W imię pokoju i postępu —

Święto narodowe Wągier
W dniu 15 marca 1848 r. wybuchłe w Budapeszcie po­

wstanie węgierskie. Hasło płomiennego poety i rewolu­
cjonisty węgierskiego Aleksandra Fetoefiego, rzucone w 
historycznym jego wierszu „Powstań Węgrze", wygłoszo­
nym na wielkim zgromadzeniu przed Muzeum Nar„ znalazło 
podatny grunt w ciemiężonym przez habsburską dynastię 
i węgierskich panów, narodzie. Rozpoczęła się bohaterska 
walka o wyzwolenie narodowe i społeczne ludu węgier­
skiego.

Powstanie węgierskie 1848—49 r. padło. Przyczyniła się 
do tego zdrada magnatów węgierskich, którzy w Wiedniu 
widzieli gwaranta swoich klasowych interesów. Powsta­
nie upadło, lecz przez sto lat było ono dla ludu węgier­
skiego źródłem głębokiej wiary w przyszłość i bodźcem do 
dalszej walki o wyzwolenie, które nastąpiło wraz z wielką 
falą przemian społecznych w krajach wyzwolonych przez 
zwycięską Armię Radziecką.

Wyzwolenie Węgier przez Armię Radziecką stworzyło 
podstawy dla budowy nowych demokratycznych Węgier. 
Proces ten nie był jednak łatwy ani prosty. Burżuazja 
i obszarnicy węgierscy kurczowo trzymali się swych po­
zycji. Lud węgierski pod kierownictwem klasy robotni­
czej, musiał od chwili wyzwolenia toczyć ciężkie boje z 
rodzimą reakcją, wspomaganą przez imperialistów zagra­
nicznych.

Z walki tej obóz demokracji węgierskiej wyszedł zwy­
cięsko. Potrafił przełamać wszystkie trudności i prze­
szkody, zlikwidować grupy, które stały się ekspozyturą 
zachodnich imperialistów i ugruntować na Węgrzech 
ustrój demokracji ludowej. Wielkim zwyeięstwem młodej 
Republiki Węgierskiej było zjednoczenie węgierskiej klasy 
robotniczej w jedną partię — Więgierską Partię Pracu- 
jacvch

W ten sposób demokracja węgierska została wierna 
hasłom powstania z r. 1848 i rozwinąwszy je, urzeczy­
wistniła idee Kossutha i Petoefiego.

W dniu święta narodowego Węgier kierujemy do na­
rodu węgierskiego nasze najszczersze życzenia pomyślnych 
osiągnięć w budowie lepszej przyszłości — przyszłości so­
cjalistycznej.

Dzisiaj — tak samo jak w 1848 r. — oba nasze narody 
łączą silne więzy wspólnej walki i wspólnych celou. 
Razem kroczymy do realizacji socjalizmu i we wspólnym 
obozie postępu walczymy o trwały pokój.

głosi odezwa. — spółdzielcy wszyst 
kich krajów winni zdecydowanie 
wystąpić w obronie pokoju i de­
mokracji przeciwko rozpętywaniu 
nowej wojny. Spółdzielcy radziec­
cy są przeświadczeni, że wspólny 
front sił demokratycznych wszyst 
kich krajów w obronie trwałego 
pokoju przeciwko podżegaczom 
wojennym — zapewni pokój na 
całym świecie i pokrzyżuje próby 
sił reakcyjnych rozpętania nowej 
wojny.

SOFIA (PAP). W ślad za uczo­
nymi bułgarskimi udział w świa­
towym Kongresie Pokoju zgłosili 
pisarze i dziennikarze bułgarscy’. 
W opublikowanej odezwie stwier­
dzają oni, że miejsce ich jest w 
szeregach aktywnych bojowników 
e pokój i współpracę międzyna­
rodową.

PRAGA (PAP). Związek Kobiet 
Czechosłowackich ogłosił dekla­
rację, w której zapowiada swój u- 
dział w Kongresie Pokoju. Dekla­
racja stwierdza, że kobiety czecho­
słowackie będą walczyły o pokój 
i będą czynnie popierały pokojo­
wą politykę Związku Radziec­
kiego.

HAGA (PAP). Związek Kobiet 
Holenderskich ogłosił odezwę, w

której witą gorąco projekt zwoła­
nia światowego Kongresu Zwolen­
ników Pokoju i zapowiada udział 
w pracach tego Kongresu. Związek 
wzywa wszystkich demokratów ho­
lenderskich czynnego poparcia 
ruchu o utrwalenie pokoju i do 
walki przeciwko podżegaczom wo­
jennym.

BERLIN (PAP). Znany pisarz 
niemiecki Berhardt Kellermann
poparł gorąco inicjatywę zwołania

dział w walce o pokój na całym 
świecie.

Tymczasem „Daily Worker" no 
tuje fakt żywiołowego poparcia 
idei Kongresu Pokoju w Paryżu 
przez miliony ludzi na całym świe 
cie. Dziennik cytuje wypowiedzi 
licznych organizacji społecznych i 
związków zawodowych różnych 
krajów podkreślając ogromną do­
niosłość Kongresu Paryskiego dla 
dzieła uchwalenia pokoju. „Daily

rektorów zarządów okręgo­
wych PGR, zastępców dyrek­
torów do spraw technicznych, 
socjalnych i finansowo-admi- 
nistracyjnych, komisarzy o- 
szczędnościowych, inspektorów 
mechanizacji, przodowników 
pracy, przedstawiciela KC 
PZPR, generalnego dyrektora 
PGR Toruńczyka i innych.

W ogólnakrajowej naradzie 
biorą udział najwybitniejsi 
przodownicy pracy: fornale, 
szwajcarzy, oborowi i sprząta­
cze, owczarze, traktorzyści, 
mechanicy, karbowi, do jarki 
dniówkarze, pracownicy ferm 
drobiowych oraz rzemieślnicy, 
reprezentujący wszystkie okrę 
gi PGR. Poza tym w naradzie 
biorą udział przedstawiciele 
TOR-u i zarządu głównego ro­
botników i pracowników rol­
nych R. P.

Worker" przypomina, że idea zwopupail J WUJ KUL pi Zy puiun l<i,

światowego Kongresu Zwolenni- łania Kangrcsu Paryskiego powsta 
ków Pokoju. Kellermann wyraził ła we Wrocławiu podczas zeszło- 
przekonanic, że wszyscy znani in- rocznego Kongresu Intelektuali-
telektualiści niemieccy wezmą u - stów, (w)

Profesorowie Uniwersytetu imienia Curie 
Skłodowskiej i profesorowie Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego 
podejmują apel Komitetu Intelektualistów 
w sprawie Kongresu Pokoju

LUBLIN. Zebrani na specjal­
nym posiedzeniu profesorowie Uni 
wersycetu im. Curie Skłodkowskiej 
oraz profesorowie i asystenci Kato 
lickiego Uniwersytetu w Lublinie 
jednomyślnie uchwalili rezolucję 
następującej treści:

„Zebrani w dniu 12 marca br. 
w Colegium Pharmaceuticum 
UMCS, profesorowie Uniweriyte-

tu Curie Skłodkowskiej i Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
członkowie ZNP sekcji pracowni­
ków nauki szkół wyższych, wyra­
żają całkowitą solidarność z treś­
cią odezwy Międzynarodowego Ko 
mitetu Łączności Intelektualnej, 
w sprawie pokoju światowego, co 
stwierdzają własnoręcznym pod­
pisem4'.

Robotnicy Zakładów H. Cegielski
omawiają sprawę przedterminowego wykonania planu

Na wczorajszym zebraniu 
aktywu partyjnego w Zakła­
dach Przemysłowych H. Cegieł 
ski, zwołanym przez Komitet 
Dzielnicowy PZPR omawiane 
były szeroko %kcja oszczędno­
ściowa podjęta w skali krajo­
wej na wszystkich odcinkach 
przemysłu i życia gospodarcze 
go oraz zagadnienie przedter­
minowego wykonania planów 
produkcyjnych na rok 1949.

W zebraniu udział wzięli Se 
kretarz Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, czło­
nek Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Ćwik, I se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej Par 
tli Robotniczej tow. Olszew-

Zborowski i kierownik tegoż] Po sprawozdaniu z osiągnięć 
wydziału przy Komitecie Miej produkcyjnych z ubiegłych 
skim tow. Magdz-arz. Okręgo- miesięcy i nakreśleniu planów
wą Komisję Związków Zawo­
dowych reprezentował prze­
wodniczący tow. Frolewicz. Z 
ramienia zakładów przybyli 
na zebranie dyrektorzy po­
szczególnych fabryk.

- Tow. Ćwik nakreślając za­
dania jakie stoją przed przed 
przemysłem na rok 1949 po­
wiedział: „Przedterminowe
wywiązanie się z planów pro 
dukcyjnych będzie zależało od 
wzmożenia wysiłku wszystkich 
pracowników, szeroko zakro­
jonej akcji usprawniającej, od 
współzawodnictwa, które ob-

ski, kierownik wydziału eko- ----- -
nomicznero KW PZPR tow. nościowej",

jąć musi swym zasięgiem ca­
łą załogę oraz od akcji oszczęd

stojących przed zakładami na 
okres najbliższy, inż. Luto­
sławski wskazał na koniecz­
ność zwalczania wszelkiego 
marnotrawstwa oraz dokony­
wania usprawnień na odcinku 
produkcyjnym.

W dyskusji która wywiązała 
się nad referatem, głos żabie, 
rali przodownicy pracy, kie­
rownicy poszczególnych dzia­
łów i sekretarze partyjnych 
Komitetów Fabrycznych.

Wypowiedzi te wykazały, 
że robotnicy korzystają z do­
świadczeń przodowników >ra- 
cy i nie szczędzą wysiłków 
nad podniesieniem produkcji.

(kJL)

Zagajenia obrad dokonał 
wiceminister Tkaczow. Wska­
zując na ważność narady tow. 
Tkaczow zaznaczył, iż ma ona 
na celu omówienie dotych­
czasowych osiągnięć w pań­
stwowych gospodarstwach rol­
nych i zastanowienie się nad 
nowymi metodami podniesie­
nia produkcji rolnej. Jako 
wzór przedstawił tow. minister 
zebranym przodownicę Annę 
Kasprzak, która jako prosta 
robotnica zdołała w ciągu ro­
ku wyhodować państwowym 
gospodarstwom rolnym prze­
ciętnie od jednej maciory 18 
sztuk zdrowych prosiąt.

Jak wynikało z referatu dy­
rektora departamentu tow. 
Doskocz-Wimowskiego państ­
wowe gospodarstwa rolne o- 
siągnęły w dziedzinie produk­
cji rolnej poważne wyniki. 
Jednak w stosunku do powzię­
tych uchwał na zjeździe szcze­
cińskim, gospodarstwa rolne 
nie wywiązały się jeszcze ze 
swych zobowiązań. Przytacza­
jąc cyfrowe fakty tow. dyrek­
tor wykazał, że np. gospodar­
stwa PZHR wykonały plan 
produkcji zbóż w 80 proc. Na­
tomiast w przewidzianym pla­
nie wychowu prosiąt (prze­
ciętnie od jednej maciory 10 
prosiąt) PZHR przekroczyły 
plan, wychowując 11 prosiąt.

W produkcji mleka na prze­
widzianych planem rocznego 
udoju 2 500 litrów, państwowe 
gospodarstwa rolne osiągnęły 
2100 litrów. Po wskazaniu 
pewnych jeszcze niedociągnięć 
i błędów, które należy w bie­
żącym roku naprawić, tow. dy 
rektor Doskocz-Wimowski prze 
szedł z kolei do omówienia 
spraw organizowania narad 
produkcyjnych w państwo­
wych gospodarstwach rolnych.

Państwowe gospodarstwa roi 
ne stoją przed ważnymi zada­
niami. Zadania te będą wy- 
konane przez usprawnienie do- 

. tychczasowych metod pracy, 
r Udział w tym wezmą wszyscy 
. robotnicy rolni i cała admini- 

1 straćja.
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UPKP awansowali na tanot sianowiska
Zakończenie Wyższego Kursu Administracyjnego

dla pracowników Min. Komunikacji
WARSZAWA (PAP). 14 bm w Ministerstwie Komunikacji odbyła urocsystość wręczę

nia nagród wyróżnionym absolwentem Wyższego Kum Administracyjnego, sorganisowane 
go pracz Ministerstwo Komunikacji.

Na uroczystość przybyli m. 
in. wiceminister komunikacji 
Inż. Balicki, przedstawiciel KC 
PZPR ob, Starczewski, prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Zw Zaw. Kolejarzy ob. Kury­
lewicz.

Wicem. Balicki zwracając 
się do przodowników Kursu 
stwierdził, ze władze Minister 
stwa Komunikacji starają się 
włączyć do aparatu administra 
cy^nego resortu komunikacji 
tych wszystkich robotników i 
pracowników, którzy wykazali 
zdolności i wytrwałość w pra­
cy, lecz nie posiadali dotych­
czas wykształcenia teoretycz­
nego. Dla zrealizowania tych 
dążeń, zorganizowany został 
6 miesięczny wyższy kurs ad­
ministracji. Kurs ten ukończy­
ło 38 słuchaczy.

W dalszym ciągu uroczysto­
ści zabrał głos przedstawiciel 
KC PZPR ob. Starczewski. 
Stwierdził on, że obecnie przy 
znane wyróżnienia polegające 
na awansie społecznym, na u- 
dostępnieniu wiedzy tym wszy 
stkim, którzy pracą wykazali, 
iż potrafią dobrze wypełniać 
swoje obowiązki, są zjawi­
skiem dotychczas niespotyka­
nym. Dawniej wiedza była nte 
dostępna dla szerokich mas 
proletariackich, obecnie pań­
stwo i Partia robią wszystko, 
aby im te wiedzę udostępnić.

Ob. Kowalski starosta
kursu, w imieniu absolwentów 
podziękował Ministerstwu i 
wykładowcom za zorganizowa 
nie kursu oraz zapewnił, że 
wszyscy abesolwenci będą się 
starali jak najlepiej wykorzy­
stać uzyskane wiadomości dla 
dobra kolejnictwa i państwa.

Po przemówieniach ob. Ku- 
ryłowicza, przewodniczącego

Geo. £180 MM 
WMtlubihhny 
ROleuici

FRANKFURT NAD MENEM 
Generał Clay ułaskawił skazą 
nego na śmierć, oficera SS 
Bruno Skierka, który polecił 
rozstrzelać więźniów w czasie 
pamiętnej ewakuacji obozu we 
Flosseiaburgu. Kara śmierci zo 
stała przez gen. Clay‘3 zamie­
niona zbrodniarzowi niemiec- 
k.emu na karę dożywotniego 
więziena. Ta decyzja guberna­
tora amerykańskiego wywołała 
powszechne oburzenie demokra 
tycznej opinii w Bizonii.

CAŁE WŁOCHY
(Dokończenie ze strony I) 

dbające bardziej o gwarancje 
dla Watykanu niż dla państwa 
włoskiego. Koła te Usiłują u- 
kryć pod maską rzekomej o- 
brony religii swe machinacje 
wojenne i cele imperialistycz­
ne

Rząd jest świeckim wyrazi­
cielem ideologicznej nienawi­
ści, jaką Kościół katolicki ży­
wi w stosunku do socjalizmu. 
Socjaliści będą walczyli prze­
ciwko temu przy pomocy wszel 
kich środków, jakie mają do 
dyspozycji.

Po Nennim zabrał głos Gian 
carlo Pajetta z Włośktej Partii 
Komunistycznej, który doko­
nał analizy strategii amery­
kańskiej. Ameryka — oświad­
czył mówca— może sprowoko 
wać zniszczenia i klęski w EU 
ropie, ale nie potrafi stać się 
czynnikiem organizującym.

Strategia amerykańska pole 
ga na tworzeniu baz, aby roz 
palić płomień wojny daleko 
od swoich granic kosztem ży­
cia dzieci, kobiet i mężczyzn 
innych krajów.

Pajetta stwierdza, że Włosi 
pragną, aby Amerykanie wie­
dzieli, że pakt, jaki zamierza 
Zawrzeć rząd włoski, nie bę­
dzie miał rzeczywistej warto­
ści, albowiem przeciwna mu 
jest większość włoskich mas 
pracujących. Żaden uczciwy 
Włoch — kończy mówca — 
nie będzie na żołdzie Stanów 
Zjednoczonych.

zarządu głównego ZZK i kie­
rownika kursu ob. Trojanow­
skiego; Balicki wręczył wyróż 
nionym słuchaczom Kursu cen 
ne nagrody pamiątkowe. Więk 
szość wyróżnionych absolwen­
tów stanowię byli robotnicy. 
Np. Władysław Kowalski jest 
z zawodu ślusarzem. Po wyz­
woleniu w styczniu 1945 r. roz 
począł pracę na PKP, zajmu­
jąc kolejno stanowiska: kon-

trolera, zastępcy naczelnika 
służby aprowizacji oraz kontro 
lera drogowego.

W uznaniu zasług na polu 
pracy zawodowej i społecznej 
z dniem 1. 1. 1949 r. mianowa­
ny został wicedyrektorem 
DOKP Wrocław.

Ob. Kleczkowski Antoni roz 
począł pracę na Kolei jako

nięto go ze służby kolejowej, 
w listopadzie 1945 r. zgłasza 
się do pracy na PKP, obecnie 
jest naczelnikiem służby zaso­
bów w DOKP we Wrocławiu.

Ob. Domański Michał z za­
wodu sluśarz pracował na Ko 
lei od 1928 r. po wyzwoleniu 
zgłosił się do służby i został 
zatrudniony na stanowisku za 
stępcy naczelnika wagonowa!
na stacji Warszawa Gro-

miMrz tokarski w 1918 r. W
chów. Z dniem zaś 20. 2. 1949 
r. został delegowany do DOKP
w Szczecinie, gdzie pełni obo-' - * ^—«*^* »v w o/.uz.^iuie, guzie ps

1923 r. jako członka KPP^usu- ; wiązki wicedyrektora.

Władze brytyjskie 
brutalnie gwałcą prawa 
ludności tubylczej Tanganiki 
Mocarstwa Zachodnie nie chca dopuścić do rozpatrywania 
w O N Z petycji państw mandatowych

NOWY JORK (PAP). Rada Powiernicza ONZ omawiała na 
ostatnim posiedzeniu sytuację w Tanganice, nad którą man­
dat sprawuje Wielka Brytania.

Jak wynika z petycji, którą 
otrzymała Rada, Anglicy prze 
kształcą ją stopniowo Tangani 
kę w bazę wojskową i zmu­
szają ludność miejscową do u- 
działu w przygotowan ych wo 
jennych. Ludność Tanganiki 
znajduje się w stanie zupełne 
go zacofania. Anglicy n?e tro­
szczą się ó szerzenie oświaty 
na tym obszarze i nie czynią

ISO iysięc? 
włoskich pracown ków 

samorządowych 
domaga się 

podwyżki płac
RZYM (PAP). 10 bm. odbył 

się we Włoszech 150 tya. strajk 
pracownik ów samorządo wych, 
którży domagają Się zrównania 
płac z płacami pracowników 
państwowych.

Federacja pracowników samo 
rządowych powzięła uchwałę 
iż w wypadku nieuwzględnie­
nia jej postulatów strajk bę­
dzie wznowiony.

RZYM (PAP). We Florencji 
wybuchł w dn. 11 bm. strajk 
powszechny, ogłoszony przez 
labę Pracy. Wszyscy robotnicy 
i pracownicy przerwali pracę 
ną $nak protestu przeciwko de­
cyzji władz, które wysłały od­
działy policji dla usunięcia si­
łą z dwóch fabryk robotników. 
Robotnicy nie opuszczali war­
sztatów prący od 3 tygodni, do­
magając się podwyżki płac.

nie, aby umożliwić jego roz­
wój gospodarczy. Jedyną tro 
aką ich jest wykorzystanie za 
sobów tego terytorium dó zre­
alizowania celów imperializmu 
brytyjskiego.

W toku dyskusji nad tym 
zagada cniem, przedstawiciel 
brytyjski usiłował wykazać, że 
petycja w sprawie Tanganiki 
„nie zasługuje na uwagę" i su 
gerowął, ażeby Rada zrzekła 
się jej omawania. Sprzeciwili 
się temu delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Iraku i Filip n.

Delegat ZSRR przytoczył licz 
ne fakty, świadczące o tynx

nie gwałcą prawa ludności tu­
bylczej Tanganiki.

Stanowisko delegata radziec 
kiego zostało poparte przez 
przedstawicieli szeregu kra­
jów, m. in. Meksyku, Filipin, 
Iraku, Costa-Rica i Chin. Jed­
nakże państwa kolonialne wy­
stąpiły stanowczo przeciwko 
propozycji radzieckiej. W wy­
niku głosowania wniosek ra- 
dz ecki został odrzucony. Fakt 
ten dowodzi jaskrawo, mo­
carstwa kolonialne czynią 
wszystko, aby n:e dopuścić do 
rozpatrzenia przez Radę Po. 
wiemtesą spraw dotyczących 
pogwałcenia zasad ONZ i praw 
ludności obszarów mandato­
wych przez państwa, pod któ 
rych opieką znajdują się te ob

źe władze brytyjskie brutal- Stary.
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Budżet kraju socjalizmu

Budżet ZSRR jest wymownym i konkretnym wyra­
zem polityki pokojowej Związku Radzieckiego. 
Ogromna większość sum w budżecie radzieckim 

przeznaczona jest na dalszy rozwój gospodarki narodo­
wej, na cele społeczno-kulturalne, na oświatę, ochronę 
zdrowia, ubezpieczenia społeczne i dalszą mechanizację 
rolnictwa. Na wydatki wojskowe Związek Radziecki 
przeznacza tylko około 20% Całości budżetu, czyli pro­
centowo o połowę mniej, n>ź czynią to Stany Zjedno­
czone.

W Ameryce Truman został wybrany prezydentem 
głównie dzięki swemu „radykalnemu4* programowi wy­
borczemu, który obiecjnvał masom ludowym USA zwięk­
szenie wydatków na tanie budownictwo mieszkaniowe, 
rozszerzenie opieki społecznej zerwanie z awanturniczą 
polityką międzynarodową. Budżet amerykański cynicz­
nie lekceważy wszystkie te obietnice wyborcze, a reali­
zacja tego budżetu pozbawi szerokie masy ludności USA 
złudzeń co do prawdziwego oblicza polityki trumanow- 
skiej.

W Związku Radzieckim zaprojektowane wydatki bu­
dżetowe gwarantują stały rozwój we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego, rozbudowę urządzeń kultu­
ralnych i stałe podnoszenie poziomu życia najszerszych 
mas ludności. Budżet radziecki w przeciwieństwie do 
budżetu amerykańskiego, jest budżetem treski o czło­
wieka pracy, nowym bodźcem do wzmożonej pracy na­
rodu radzieckiego w budownictwie komunizmu.

Budżet amerykański przewiduje czerpanie wszystkich 
rządowych dochodów z podatków pośrednich i bezpo­
średnich, tj. obarcza masy pracujące Ameryki kosztami 
awanturniczej polityki USA i nakłada na nie ciężar po­
datkowy, który wybitnie ogranicza siłę nabywczą zarob­
ków robotniczych. .Jednocześnie budżet amerykański jest 
premią dla wielkich monopolistów i fabrykantów broni, 
którzy zbierać będą miliardowe zyski z zamówień wo­
jennych.

Jaskrawo inną jest sytuacja w Związku Radzieckim. 
Podatki, uiszczane przez ludność ZSRR, wynoszą zaledwie 
8% wszystkich sum budżetowych. Prawie wszystkie 
swoje dochody czerpie Związek Radziecki z dochodów 
państwowych przedsiębiorstw. Nie ma też w Związku 
Radzieckim monopolistów, którzy bogacą się na wyzy­
sku milionów. W Związku Radzieckim każdy obywatel 
czytając cyfry budżetowe: 152 miliardów rubli na inwe­
stycje przemysłowe, 119 miliardów rubli na inwestycje 
kulturalne, 32 miliardy rubli na inwestycje w rolnictwie, 
60 miliardów rubli na inwestycje „na człowieka", wfe, że 
korzyści z tych inwestycji przeznaczone są dla niego — 
na dalsze i wydatne podniesienie poziomu życia ludzi 
radzieckich.

Potrzebujemy pracy oiwlaty i mieszkań

A NIE WOJNY
on HMei Mjżj mhśAiii h MW Migo

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS opublikowała tekst listu 
Komitetu Wykonawczego „Po­
stępowej Młodzieży Ameryki” 
w stanie Pensylwania do mło­
dzieży Leningradu.

Stwierdzając, że pakt północ­
no-atlantycki, pian Marshalla, 
plan Eisenhowera i powszechny 
obowiązek służby wojskowej 
stanowią ogniwa spisku, zmie- 
rzającegó do rozpętania nowej 
wojny, w której najbardziej u- 
cierpi właśnie młodzież amery­
kańska, autorzy listu piszą: 
„Demaskowaliśmy i nadal de­
maskować będziemy tych wszy­
stkich, którzy nie chcą przyjąć 
propozycji Związku Radzieckie­
go w sprawie podjęcia rozmów, 
którzy zamiast tego uciekają 
się dó paktów i porozumień

wojskowych, rozprawiając jed­
nocześnie obłudnie o „pokoju”.

Młodzież amerykańska — pod 
kreślają dalej autorzy listu — 
pragnie pokoju i podobnie jak 
to było dawniej, znowu po­
wróci na drogę postępu. Potrze 
bujemy pracy, oświaty i miesz­
kań, < nie wojny. Potrzebu­
jemy masła, a nie armat Po­
trzebujemy równości dla mło­
dzieży murzyńskiej w naszym 
kraju, a nie eksportu prawa 
lynęzu do Europy.

Potrafimy osiągnąć cele, do 
których dążymy — stwierdzają 
w konkluzji autorzy listu — 
jeśli połączymy się w przyja­
źni i współpracy z młodzieżą 
radziecką i z młodzieżą całego 
świata.

W interesie Wielkiej Brytanii

leży wzmóc Mel z Europą Uschoilnlą
siwMza „Rwids W

LONDYN (PAR). Dziennik 
„Reynolds News" zamieszcza 
artykuł wstępny, w którym o 
mawia sytuację Wielkiej Bry-

Schuman woli Wiomoy
Nawet przywykła do uległości wo­

bec żądań amerykańskich reakcyjną
prasa francuska 
nbwej pigułki 
szemrania.

Chodzi o to,

ftie mogła przełknąć

szczególnych okupantów, a więc żąda­
jące w praktyce bezwarunkowego pod­
porządkowania się innych mocarstw

amerykańskiej bez okupacyjnych dyktatowi Ameryki, wy-

źe po przekształcaniu
Bizonii w folwark ntemiecko-amery- 
kańskich karteli. Departament Stanu 
zażądał natychmiastowego włączenia 
doń francuskiej strefy okupacyjnej. 
Jednocześnie rząd amerykański zwięk­
szył Znacznie nacisk na ostateczną ka­
pitulację Francji w sprawie statutu 
okupacyjnego Niemiec, a w odpowie­
dzi na żądanie Francji oddania jej ad­
ministracji portu Kehl odpowiedział 
cynicznym żądaniem wprowadzenia 
przedstawiciela Niemiec do administra­
cji francuskiego portu Strasburga.

Nowe żądania amerykańskie, uzależ­
niające stosunek głosów w Radzie 
Kontroli od „wysiłku finansowego'* po-

wołały w Paryżu „piorunujące wraże­
nie". Znany publicysta francuski^ Per- 
tinax pisze, że ostatnie żądania Wa­
szyngtonu zmierzają do przekształcania 
Niemiec zachodnich w „ziemię ame­
rykańską" i że „na oczach Francji dó- 
konywuje się zjednoczenie interesów 
amerykańsko-niemieckleh”.

Nawet w miarodajnych kołach fran­
cuskich — pisze prasa paryska — wy­
raża się protest" przeciw tym żąda­
niom, określając rokowania na takich 
podstawach jako „niemożliwe".

Kto 
niczną 
nawet 
rżenia

uważnie śledzi politykę zagra- 
rządu francuskiego, ten wie, że 
te głosy „piorunującego" obu- 
nie zepchną rządu QueuilU,

Schumana i Mocha z drogi służalczo—

:
ści wobec amerykańskich imperiali­
stów, po której kroczą oni tak wytrwa­
le. Reakcyjny rząd Queuilla, Schuma­
na i Mocha zabrnął już tak daleko w 
grzęzawisko marshallowskie, ż© każdy 
jego nowy krok oznacza nowe zaprze­
danie suwerenności i interesów Fran­
cji.

I czyż w tej sytuacji może nas zdzi­
wić, że były oficer Kajzera, a dzisiaj 
minister spraw zagranicznych rządu 
francuskiego, Schuman, który z taką 
usłużnością wyprzedają Francję li­
chwiarzom amerykańskim, ośmielił się 
również niedawno jteddać pód wątpli­
wość zachodnie granice Polski?

Wszystko, aby pAypodobać się za­
oceanicznym protekteróm, odbudowu­
jącym agresywne Niemcy, groźbę dla 
wszystkich miłujących pokój narodów 
europejskich. (TA).

i

tanii na rynkach światowych.
Dziennik stwierdza, że przed 

siębiorcy brytyjscy mają obec 
nie do czynienia na rynkach 
zagranicznych ze wzrastającą 
konkurencją firm niemieckich 
i japońskich. Konkurencja ta 
szczególnie wzmaga się w stre 
fach dolarowych.

„Reynolds Newsu dochodzi 
do wniosku, że jedyne możli­
wości rozszerzeń :'a handlu bry 
tyjskiego leżą w rozwijaniu sto 
sunków z Europą Wschodnią. 
Staje się to coraz bardziej wy­
raźne nawet dla tych, którzy 
mieli dotychczas wątpliwości 
w tym względzie.

W związku z tym, pismo wi­
ta z uznaniem decyzje 9 wiel 
kich firm brytyjskich w spra­
wie udziału w Targach Między 
narodowych w Poznaniu.

Zswwa narodowo
TIRANA. Zakończyła się 6 

sesja zgromadzenia narodowe­
go w Tiranie Na sesji tej u- 
chwalono nową ustawę o o- 
płatach celnych oraz ustawę 
o podziale administracyjnym 
Republiki Albańskiej Zgodnie 
z tą ustawą, Albania będzie 
podzielona na 25 dystryktów 
i 185 powiatów.
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Kto odpowiada za marnotrawstwo w Poznańskich Zakładach Odzieżowych

Praca robotników i setki milionów zł wyrzucone w błoto
wskutek złej organizacji zaopatrzenia

Nic bardziej nie zniechęca robotnika do pracy dak 
świadomość, że praca jego nie jest należycie wyko­
rzystana. Jest jeszcze gorzej, jeżeli robotnik widzi, 
źe w pracy swojej napotyka na trudności i przesz­
kody, które w dużym stopniu obniżają wartość jego 
twórczego wysiłku.

Jest całkiem źle, jeżeli robotnik mimo najszczer­
szej chęci i najlepszej woli, nie może tych trudności 
pokonać, jeżeli dla przełamania ich nie wystarczy 
ani wzmożona wydajność pracy, ani najżywszy 
udział w naradach wytwórczych, ani wysuwanie 
najracjonalniejszych pomysłów.

21 mil. zł, a więc każdy mie­
siąc zwlekania z decyzją od­
bioru kosztuje blisko 2 mil. zł.

To są znów efektywne straty 
wynikające po pierwsze z nie- 
regularności dostaw, a po dru­
gie z tego powodu, że Central­
ny Zarząd Przem. Odzieżowe­
go nie potrafił zorientować się 
w porę i interweniować w Mi­
nisterstwie Komunikacji, aby 
ono jednak wykupiło płaszcze 
i swoją decyzją nie powodo­
wało takich strat.

Nie bez winy jest- również

bezpośredni odbiorca DOKP 
w Poznaniu. Jedyna komisja 
DOKP kwalifikuj ąta zarówno 
surowiec jak i gotowe wyroby 
przy odbiorze nie nadążała w 
odbiorze za tempem nawet o- 
późnionej produkcji PZPO i 
dlatego również między inny­
mi tak wielka ilość nieodebra­
nych płaszczy zalega magazy­
ny.

Podane fakty nie wyczerpu­
ją wszystkich tego rodzaju 
problemów, wyłaniających się 
w PZPO.

A teraz przejdzidlny od tych 
ogólnych uwag do konkret­
nych problemów.

Plan produkcyjny
Istnieje Tylko na papierze

Bierzemy najbliższy przy­
kład

W pierwszym kwartale br. 
przewiduje się produkcję kon­
fekcji wiosennej i letniej, któ­
rej nawiasem mówiąc, nie moż 
na jeszcze otrzymać w żadnym 
sklepie państwowym.

Dlaczego?
Oddziały PZFO Nr 2 w Po­

się więc robi? Po prostu prze­
rabia się gotowe już kana­
dyjki, zwęża paski (kilkanaście 
tysięcy sztuk) i może w nie­
długim czasie, gdy już rynek 
będzie nasycony tymi wyroba­
mi, pochodzącymi z innych żró 
deł, kanadyjki produkcji pań­
stwowego przemysłu odzieżo­
wego ukażą się w sprzedaży, 
stanowczo jednak za późno.

Podajemy dalszy przykład.
W pierwszym kwartale br. 

przewiduje się produkcję u- 
brań na sezon wiosenny i let­
ni. Pierwsza partia tkanin dla 
tej gałęzi produkcji została
przysłana przez Centralę Za-znaniu i w Jarocinie, zaczęły przysłana przez Centralę Za- 

produkować tzw. kanadyjki (z * opatrzenia dopiero 7 marca br., 
imitacji zamszu) już w stycż- przy czym do dnia 11. 3. br. 
niu. Leżą one jednak do dzi- nie nadeszły jeszcze żadne do- 
siejszego dnia na magazynie, 
ponieważ zakłady produkcyjne 
nie otrzymały z Centrali Za­
opatrzenia w Łodzi odpowied­
nich dodatków (klamry, guzi­
ki).

Dalej. Oddziały PZPO w 
Krotoszynie i Środzie od stycz­
nia (pierwsza partia surowca 
nadeszła na I kwartał 13. I. 
br.) produkują kanadyjki dre­
lichowe, z których ani jedna 
sztuka do połowy marca nie 
wyszła z zakładu produkują­
cego do obrotu. Znów wsku­
tek braku guzików. Mało tego. 
Centrala Zaopatrzenia przy­
słała klamry szer. 45 mm, pod-

datki i produkcji tych ubrań 
w dalszym ciągu oczywiście 
nie uruchomiono.

Czy można w tych warun­
kach zaopatrzeniowych mówić 
w ogóle o jakiejkolwiek ciąg­
łości pracy, a tym samym o 
daniu robotnikom możności 
wyrabiania norm i wykonywa­
nia planu?

A przecież Centrala Zaopa­
trzenia w Łodzi ściśle współ­
pracująca z Centralnym Za­

M’liony złotych wypalane 
bez istotnej potrzeby

Mowa oczywiście o transpor 
cie samochodowym. Czy tabor 
samochodowy PZPO jest źle 
wykorzystany? Wykazy spra­
wozdawcze mówią wręcz coś 
przeciwnego. Nośność wozów 
jest wykorzystana w około 70 
proc. „Pustych** jazd jest mi­
nimalna ilość. Na pozór wszy­
stko w porządku. Jest to jed­
nak tylko pozór.

Bo trzeba postawić zasadni­
cze pytanie. Czy w ogóle 
transport samochodowy jest 
konieczny w PZPO i czy nie 
można go zastąpić tańszym

tów, a nie może się doprosić 
przydziału tańszych w eksplo­
atacji Skód czy Fiatów. Po 
drugie, naszym zdaniem, moż­
na by do oddziałów w terenie 
udawać się pociągiem. Też 
wygodny, a dużo tańszy śro­
dek lokomocji.
Biurokratyzm wróg

kolejowym?
Okazuje się, że 

nie w istniejących 
Jakie one są?
Trochę teorii.

można, ale 
warunkach.

klasy robotnicze!
I państwa ludowego
Podaliśmy konkretne fakty, 

poparte danymi i cyframi. 
Świadczą one o tym, że mimo 
dorywczo prowadzonej akcji 
oszczędnościowej w ubiegłym 
roku, mimo jej nasilenia w ro­
ku bieżącym, mimo współza-

Przemysł Odzieżowy powinien
Państwowy wodmcrwa pracy, na jednym

pracować mając 21-dniowy za
pas surowców i
artykułów w Rejonowych Ma­
gazynach Zaopatrzenia (oczy 
wiście zapas zsynchronizowa­
ny z planem produkcyjnym). 
Wtenczas można by według pla 
nu przesłać transportem kole­
jowym surowce na poszczegól­
ne fabryki np. w Jarocinie.

tylko odcinku gospodarki w
21-dniowy za- Państwowych Zakładach Prze 
pomocniczych mysłu Oć&kżowego w Pozna-

niu znaleźliśmy w ciągu jed­
nego dnia pobytu taką masę

zagadnień, masę niedociągnięć, 
przeszkód, tyle marnotraw­
stwa. i tak wiele organizacyj­
nych błędów.

Czy robotnicy to widzą? Tak. 
Nie tylko widzą, ale odczuwa­
ją i to odczuwają między in. 
na swoich poborach. Robotnik 
przy dorywczej, ciągle impro- 
wiźowanej mimo, że opartej 
na planie pracy nie wykonuje 
normy. To jest najpoważniejsze 
zagadnienie. Czy norma jest 
za wysoka? Nie. Mamy przy­
kład na owych fatalnych 
płaszczach kolejowych, że gdy 
nareszcie surowce się znalazły, 
gdy taśmowa robota ruszyła, 
całe oddziały, zatrudnione 
przy tej produkcji, wykony­
wały ponad 100 proc, nowej 
normy.

A przeciętnie, obecnie pra­
cownicy wykonują 70 do 80 
proc, normy, co się odbija na 
zarobkach. Biurokratyczne 
więc, niedbalstwo ośrodków 
zaopatrzeniowych przynosi nie 
tylko ogromne straty, ale wy­
raźnie odbija się niekorzystnie 
na zarobkach, hamując wzrost 
poziomu życiowego robotników 
PZPO.

Czy można bowiem wykony­
wać lub przekraczać plany 
produkcyjne przy tak niedba­
łym, chaotycznym zaopatry­
waniu ośrodków produkcyj­
nych w surowce i artykuły po­
mocnicze?

Przytoczone wyżej przykła­
dy wykazują na konkretnych 
faktach, jak wielkim wrogiem 
klasy robotniczej i państwa 
ludowego jest biurokratyzm — 
pozostałość ustrojów popized- 
nich.

Nie. Nie pomoże tutaj na­
wet największy wysiłek robot­

nika, dopóki biurokraci z Cen­
trali Zaopatrzenia w Łodzi nie 
obudzą się lub nie zostaną o- 
budzeni przez odpowiedni na­
cisk ze strony robotników 1 
władz kontrolnych.

Na problem zaopatrzenia 
zwracamy dlatego taką uwa­
gę, że po jego uregulowaniu 
będzie można należycie posta­
wić w pierwszym rzędzie 
współzawodnictwo pracy, a 
tym samym problem wzrostu 
zarobków robotniczych, na­
stępnie sprawę terminowego, a 
nawet przedterminowego wy­
konania planu.

Dalszym następstwem u- 
sprawnienia dostaw będzie 
możność przeprowadzenia o- 
szczędności w transporcie sa­
mochodowym, a w końcu zli­
kwiduje się automatycznie ta­
kie problemy, jak zamrożone 
w płaszczach kolejowych 300 
mil. zł, czy strata 12 mil. zł na 
opóźnionej produkcji płaszczy 
zimowych.

Do zlikwidowania źródeł 
tych wielomilionowych strat 
należy przystąpić z całą ener­
gią i natychmiast, bo już wi­
dać, że konfekcja wiosenna 
może być źródłem dalszych 
strat.

Oczywiście, rozwiązując klu­
czowe zagadnienia, nie należy 
tracić z oczu drobniejszych i 
równie istotnych zagadnień, 
jak: już omawiana rozrzutna 
gospodarka samochodami oso­
bowymi itp.

Robotnik musi mieć prze­
świadczenie, że jego praca, je­
go produkcyjny wysiłek, wło­
żony w odbudowę kraju, nie 
gubi się w błędach organiza­
cyjnych i marnotrawstwie 
administrafcy j nym.

Z. Sawicki

rządem Przem. Odzieżowego
zna plany produkcyjne pó- Rawiczu, Lesznie i innych, z
szczególnych zakładów i wie którymi Poznań ma
co i kiedy nadsyłać.

Czy to jest pierwszy wypa­
dek załamywania planu pro-czas gdy model kanadyjki prze

słany przez Centralny Zarząd dukcyjnego przez złą organi-

dogodną komunikację 
wą. Również przy 
transportu kolejowego

bardzo 
kolejo- 
pomocy 
można -

LISTY CZYTELNIKÓW
Przem. Odzież, przewidywał zację zaopatrzenia? 
paski 55 mm szerokości. Co Nie.

300 milionów zł „zamrożonych"
—groźba 19 milionów złotych strst

Cofniemy się do produkcji 
III i IV kwartału ub. r.

W III kwartale przewidy-
wano produkcję płaszczy 
mowych i słusznie, gdyż j 
winny być one w handlu 
pod koniec września i z ] 
czątkiem października.

Jak ten plan wykonano?

zi- 
po- 
już 
po-

Pierwsza partia tkanin na 
płaszcze damskie nadeszła 26. 
8. 1948 r., ale podszewka, bez 
której nie można było puścić 
produkcji na taśmę, znalazła 
się w fabryce dopiero 9. 9. 1948 
r., o 69 dni za późno. Nie ko­
niec na tym. Druga większa 
partia tkanin do produkcji 
płaszczy damskich nadeszła 30. 
9. 1948 r., tzn. w dniu, w któ­
rym teoretycznie, a właściwie

PZPO w Poznaniu pozostało 
około 6 tysięcy płaszczy, nie- 
pod jętych przez Centralę Tek­
stylną na skutek niemożności 
upłynnienia. Zamrożonych w 
ten sposób zostało 48 milionów 
zł na przeciąg 6 miesięcy.

Po trzecie — wyłączny obec­
nie odbiorca PZPO — Centra­
la Handlowa Przemysłu Odzie­
żowego podejmuje się rozpro­
wadzić ten remanent posezo­
nowych wyrobów, żądając jed­
nak od producenta 40 proc, ra­
batu.

W razie przyjęcia tej propo­
zycji przez CZPO oznacza to 
stratę dla zakładów produk­
cyjnych około 19 mil. zł.

Ńieprzyjęcie zaś tej propo­
zycji oznacza zamrożenie 48

by zabierać do Poznania goto­
we wyroby z poszczególnych 
fabryk.

W rzeczywistości, terenowe 
oddziały PZPO pracują prze­
ważnie na 3—4-dniowym za­
pasie surowca, albo Czekają, 
jak już wykazaliśmy, na trans­
porty z Centrali Zaopatrzenia 
w Łodzi, utrzymując rozmaitą 
„łataniną*4 ciągłość produkcji. 
W tych warunkach możliwość 
użycia transportu kolejowego, 
trwającego grubo dłużej od sa­
mochodowego, jest znikoma.

Pozostają więc w tej sytu­
acji samochody PZPO ma ich
sześć (oczywiście mówimy 
ciężarowych).

Ale ile one kosztują?
Dane z III kwartału 1948

o

r.

planowo, ostatnie zapięte na mil. zł na dalsze 8 miesięcy^
wszystkie guziki płaszcze po­
winny być przekazywane z za­
kładów produkcyjnych do Cen 
trali Tekstylnej (ówczesnego 
dystrybutora) dla sprzedaży. , 
To jednak nie jest jeszcze ko­
niec tej sprawy. Trzecią par­
tię surowca dla produkcji prze 
widzianej w III kwartale o- 
trzymały PZPO w dniu 11 B- 
stopada 1948 r.

Ponadto powtarzała się ciąg­
le sprawa dostaw dodatków, 
które napływały w terminach 
zupełnie dowolnych.

Podobna sytuacja panowała 
na odcinku produkcji męskich 
płaszczy konfekcyjnych.

Jakie to pociągało za sobą 
skutki?

Po pierwsze — handel pań­
stwowy nie miał w sezonie ta­
nich i dobrych płaszczy zimo­
wych, poszukiwanych przeważ 
nie przez ludzi pracy. Na tym 
opóźnieniu dostawy zarobili 
grube pieniądze pyrwatni pro­
ducenci tandety konfekcyjnej, 
rzucanej masowo na rynek i 
przez niedbalstwo Centrali Za­
opatrzenia Przem. Odzież, 
wówczas bezkonkurencyjnej.

Po drugie sr ^8 magazynie

W jednym i drugim wypad­
ku pociąga to za «obą milio­
nowe straty i na tym przykła­
dnie wyraźnie widać, do czego 
doprowadzają biurokratyczne 
zahamowania i niepunktualne, 
nieplanowe i chaotyczne do­
stawy surowców.

Z IV kwartału wyłonił się 
nowy problem. PZPO otrzy­
mały poważne zamówienie na 
płaszcze kolejowe.

Wskutek omówionych już 
przyczyn realizacja i tego za­
mówienia została opóźniona, a 
w rezultacie płaszcze kolejowe 
nieodebrane przez Minister­
stwo Komunikacji zalegają 
magazyny 1 co gorsza zamro­
żona została w ten sposób bar­
dzo wysoka suma 300 mil. zł.

PZPO nie mogąc uzyskać tej 
kwoty, na skutek odmowy Mi­
nisterstwa Komunikacji od­
bioru gotowych wyrobów, mu­
szą korzystać z kredytów ban­
kowych, od których odsetki 
wynoszą 7 proc. Jeślibyśmy 
wzięli pod uwagę wyłącznie tę 
jedną kwotę zamrożoną (300 
mil. zł) to uzyskany w tej wy­
sokości kredyt bankowy ko­
sztuje PZPO w skali rocznej

Należy zmienić nazwy ulic 
w Mosinie

TF jednym z listów Czytelników naszej Gazety 
wyczytałem, źe w Mosinie istnieje jeszcze ulica 
nazwana imieniem Bronisława Pierackiego. Po­
wyższy fakt zadziwił mnie bardzo, gdyż wydaje 
mi się,że mamy dość znanych działaczy i bojow 
ników socjalizmu, którzy w pełni zasługują na 
upamiętnienie ich działalności, przez nazwanie 
ulic ich nazwiskami. Czy były minister rządu 
sanacyjnego Pieracki zasługuje na to, aby w 
Polsce Ludowej istniała ulica nazwana jego 
imieniem?

Jankowski Hieronim, Zielona Góra

ÓD REDAKCJI: Czytelnik ma najzupeł­
niejszą słuszność. Oczekujemy rychłej de­
cyzji M.R.N, w Mosinie w tej sprawie.

mówią nsim, że koszt naprawy 
wyniósł 96 000 zł, pensje kie­
rowców 225 000 zł, koszt palb* 
wa 993 000 zł. Pełny więc 
koszt transportu wynosił por 
nad półtora miliona złotych, 
czyli pół miliona zł miesięcz­
nie. W IV kwartale mamy po­
dobne cyfry. Trzeba zwrócić 
na jedną sprawę uwagę, a mia­
nowicie na paliwo, bo to są 
dewizy, którymi za benzynę 
płacimy. W transporcie zaś 
kolejowym problem dewiz nie 
istnieje. Wniosek stąd prosty. 
Zaopatrzenie PZPO w surow­
ce musi ulec usprawnieniu 1 
wtenczas można będzie w peł­
ni wykorzystać sprawny już 
transport kolejowy.

Mówiąc o samochodach w 
ogóle nie można pominąć mil­
czeniem problemu samocho­
dów osobowych, których PZPO 
ma dwa.

Ile wynosi koszt utrzymania 
tych wozów?

Cytujemy dane z IV kwar­
tału. Pobory kierowców 
97 000 zł, naprawy 107 000 zł(!), 
paliwo 155 000 zł(!). Łącznie 
359 000 zl. Jak obliczyliśmy 
dalej koszt przejazdu na 1 km 
wynosi 60 zł, a więc o 10 zł 
na 1 km drożej, niż prywatną 
taksówką.

Dlaczego? Ponieważ PZPO 
। posiada stare, wysłużone mo­

dele samochodowe np. Adler- 
Dyplomat, „beńzynożeme" i 

i wymagające stałych remon-

Nieporządki w domu 
przy ulicy Czesława 9

O nieporządkach panujących w domu Spółdziel­
ni Mieszkaniowej pisze czytelnik:

Mieszkam w Poznaniu przy ul. Czesława 3 
m. 2. Jestem robotnicą i poza pracą w fabryce 
objęłam stróiostwo domu Spółdzielni Mieszka­
niowej Pracowników PKP.

Prosiłam prezesa Spółdzielni Mieszkaniowej o 
założenie nowej muszli klozetowej. Otrzymałam 
odpowiedź, ie mogę ją założyć tylko ? własny 
koszt - a to jest niemożliwe.

Codziennie po przyjściu do domu muszę zbie 
rać wodę, która wycieka poprzez rury i zepsuty 
ustęp, i zalewa podłogę. Obawiam się n&wet o 
zarwanie przesiąkniętego wilgocią sufitu. Rzecz 
jasna, że w takich warunkach ńie można mie­
szkać.

Władysława Jeziorkowska
OD REDAKCJI: Pokrycie kosztów repera­

cji należy do kierownictwa Spółdzielni Miesz­
kaniowej, które nte powinno zwlekać t na­
prawą. Prosimy o Jak najszybsze wyjaśnie-
nie tej sprawy.

O

Ponad 30-godrinna 
wędrówka telegramu

niezbyt sprawnym działaniu Urzędu Pocztowe
go donosi w swym HJcie jeden ż haszych Czyte- 
ników:

TP dniu 6. III. br. ok. godz. 6^0 rano wysła­
łem z Poznania telegram dó wsi Pacholewo (pów 
obornicki) odległej od poczty Uchorowo o ok. 3 
km. Ponieważ odległość do miejsca przeznacze­
nia wynosi z Poznania zaledwie trzydzieści kilka 
km, oczekiwałem po paru godzinach rezultatu 
wysłanej depeszy (pilny wyjazd członka rodziny 
do Poznania). Niestety, ani w tym dniu, ani 
też przez cały niemal następny dzień nikt nie 
przyjechał (a podkreślam, że sprawa była bar­
dzo pilna), zjawił się dopiero późnym wieczo­
rem ok. godz. 21. Okazało się wtedy, że depesza 
wysłana dńia 6. 3. br. około godz. 6,30 doszła 
do rąk adresata dopiero dnia 7. 3. br. o godz. 
13, szła więc 32 i pół godz. Przez ten czas zdro-

z

wy człowiek mógłby śmiało pieszo dojść do Pa- 
cholewa i powrócić do Poznania.

Nadmieniam, że wypadek taki zdarza mi się 
w ciągu ostatniego roku już po raz tneci (go­
tów jestem służyć faktami), uprzednio jednak 
nie interweniowałem, tłumacząc to sobie przy­
padkiem, oraz tym, że sprawy były mniejszej 
wagi.

D. R. (nazwisko znane redakcji) 
OD REDAKCJI: Oczekujemy wyjaśnienia 
Dyrekcji Okr. P. i Tel., która powinna zba-

dać przyczynę tek długiej wędrówki telegra­
mów na prowincję.

Obudzić z letargu
„Jestem zatrudniony w piekarni ob. Leona 

Chmielewskiego w Kępnie. Pracuję ciężko 9 go­
dzin dziennie, często 
nawet dłużej i mi­
mo to szef mój, nie 
tylko, że nie potrafi 
tego uznać, ale szy­
kanuje mnie i znęca 
się nade mną przy 
każdej spósobńoścL 
Zaistniał nawet wy­
padek ie ob. Chmie 
lewski uderzył mnie 
blachą w głowę i 

kopnął kilkakrotnie. Wynagrodzenia stałego nie 
otrzymuję, moja pensja, to dobrowolny, „łaska 
wy“ datek mego pracodawcy. Muszę również 
dodać, że ob. Chmielewski kilkakrotnie jut nie 
zwolnił mnie na wykłady do Szkoły Zawodowej, 
mimo te mam do tego pełne prawo. Do redakcji 
zwracam się z gorącą prośbą o pomoc.

Feliks Górecki, uczeń piekarski
OD REDAKCJI: Pan Chmielewski zapad! 

pewnie w kilkuletni letarg. Zapomniał o 
tym, że władze w Polsce Ludowej sprawują 
ojcowie Góreckich. Trzeba koniecznie mi­
strza piekarskiego, pana Chmielewskiego o- 
budzić z letargu. Obudzić skutecznie! Obu­
dzić tak, żeby mu się na przyszłość raz na 
zawsze od ech ciał o w ten sposób traktować 
swoich uczniów.

Sądzimy, że sprawą tą zainteresuje się 
KM PZPR w Kępnie i Powiatowa Rada Zw. 
Zaw. oraz ZMP.

Mieszkańcy ulicy Kopanina 
proszą o spółdzielnię

Na brak spółdzielni użalają się mieszkańcy ul. 
Kopanina w swym liście do redakcji. Przytaczamy 
jego treść:

Jedną z najpoważniejszych bolączek naszej 
dzielnicy jest brak spółdzielni. Mieszkańcy Kopa 
niny i okolicy, chcąc zaopatrzyć się w artykuły 
spożywcze, muszą chodzić do najbliższej spół­
dzielni przy ul. Kościańskiej, co zajmuje nam zbyt 
dużo czasu. W imieniu wszystkich mieszkańców 
tej dzielnicy proszę Powszechną Spółdzielnię 
Spożywców o przychylne potraktowanie naszej 
prośby. Stały Czytelnik.

OD REDAKCJI: Jesteśmy przekonani, ie 
Rada Nadzorcza rozpatrzy prośbę mieszkań­
ców Kopaniny i udzieli nam wyjaśnienia n^ 
temat możliwości otwarcia nowego sklepu 
spółdzielczego.
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100 milionów zł zaoszczędzi PPB
przez racjonalną gospodarką materiałami
i zastosowanie nowych form pracy

Plan Zjednoczenia Poznańskiego PPB przewiduje wy­
konanie w bież, roku robót na sumę 2.200 milionów zło­
tych. Racjonalne i oszczędne wykorzystanie tej olbrzy­
miej sumy — to główne zadanie, stojące przed kierownic 
twem Zjednoczenia, jego Oddziałów i poszczególnych 
budów.

Już pobieżne zapoznanie się 
z wytycznym:, na których o- 
parta zostanie akcja oszczędno 
ściowa, pozwala nam ocenić jej 
doniosłe znaczenie dla spraw­
nego wykonania planu tego­
rocznych prac. Szczególny na­
cisk położony będzie na racjo­
nalne urządzen’a terenu robót, 
utrzymanie łatwych dojazdów 
i wyjazdów dla transportów 
materiałów, należyte rozmie­
szczenie punktów wyładunko­
wych, odpowiednie zmagazyno 
wanie oraz rozsegregowanie 
materiałów, przestrzeganie sta 
łej 1 ciągłej pracy taborów o- 
raz robotników zatrudnionych 
przy wyładowywaniu, magazy­
nowaniu i dostarczaniu mate­
riałów.

Możliwości PPB w dziedzi­
nie oszczędzania materiałów 
budowlanych wykorzystane 
zostaną w całej pełni. Komisa 
rze oszczędnościowi kontrolo­
wać będą zużycie drzewa do 
rusztowań i żelaza do stropów. 
Duże oszczędności materiało­
we poczyni Zjednoczenie przez 
zastosowanie przenośnych par­
kanów oflisowych z prześwita 
mi. Już w najbliższym czasie 
dział produkcji PPB przystąpi 
do budowy tych parkanów.

Pomyślano również o wyko­
rzystaniu odpadków. Projek­
tuje się m. in. użycie drewnia 
nych odpadków w stolarniach 
PPB w Kaliszu i Gnieźnie do 
wyrobu dziecinnycłk mebli dla 
sierocińców i przedszkoli.

Prace przy większych budo­
wach zostaną w miarę możno­

ści całkowicie zmechanizowa­
ne przez zastosowanie transpor 
terów, wind, wciągów i beto­
niarek.

Do podniesienia wydajności 
pracy na budowach przyczyni 
się przede wszystkim rozwój 
współzawodnictwa grupowego 
i indywidualnego. W bieżącym 
etapie bierze w nim udział 300 
osób. Liczba ta, jak można 
wnosić z napływających zgło­
szeń, wzrośnie w następnym 
etapie co najmniej dwukrot­
nie. Fakt, że średnia wydaj­
ność pracy robotników biorą-
cych udział we współzawod-1 
nictwie wynosi około 200 proc, i

normy daje wyobrażenie o du 
źych korzyściach, jakie rozwój 
tego ruchu przyniesie przedsię 
biorstwu.

Niemniej dodatnio wpłynie 
na tempo robót szersze zasto­
sowanie grupowej formy pra. 
cy: tzw. „systemu trójkowego". 
Dzięki doskonałym wynikom 
uzyskanym przez „trójki" mu­
rarskie, zatrudnione przy bu­
dowie Wspólnego Domu, Do­
mu Żołnierza, zamrażalhi Rzeź 
ni Miejskiej i innych obiek­
tów, nowa forma pracy zdoby 
ła wśród pracowników PPB 
dużą popularność.

Zdaniem fachowców racjo­
nalna gospodarka materiała­
mi, zmechanizowanie pracy, 
rozwój współzawodnictwa i 
szersze zastosowanie systemu 
trójkowego, umożliwi Zjedno­
czeniu zaoszczędzanie w tym
roku około 100 milionów zło-

(w)

NASI KORESPONDENCI
FABRYCZNI

Robotnicy przekraczają nowe normy

Walne zebranie PZLA
W Warszawie odbyło się do­

roczne walne zebranie Pol­
skiego Związku Lekkoatle­
tycznego. Omówiono m. in. 
przygotowania zawodników do 
Olimpiady i Bałkaniady Oraz 
występ lekkoatletów radziec­
kich w Polsce, podkreślając 
wielkie korzyść? jakie spor­
towcy polscy osiągnęli z kon­
taktu z doskonałymi zawod­
nikami radzieckimi.

Z bogatego kalendarza im­
prez na sezon bieżący wymie­
nić należy wprowadzenie po 
raz pierwszy międzyokręgo­
wych zawodów o puchar im. 
Janusza Kusocińskiego. W za­
wodach o puchar walczyć bę­
dą systemem każdy z każdym 
reprezentacje Polski północ­
nej, południowej, zachodniej 
i środkowej.

Na walnym zebraniu obec­
ni byli po raz pierwszy de-
legaci zawodników m. 
Adamczyk i Łomowski. 
ostatni wybrany został 
prezydium zebrania.

in.
Ten 

do

Po udzieleniu absolutorium 
przez aklamacje ustępujące­
mu zarządowi wybrano nowe 
władze Związku w następują­
cym składzie: prezes — Cze­
sław Foryś, I wiceprezes or­
ganizacyjny dyr. Askanas, II

H

n FF

PISZĄ

środę dnia 16. HI. 1949 r.

Tow. EDWARD MROCZKIE 
WICZ, korespondent fabrycz­
ny ze „Stomila", pisze:
Ustalone obecnie normy pro­

dukcyjne wykazały, że są le­
piej dostosowane do nowych 
warunków pracy. Początkowo 
wielu naszych pracowników wy 
rażało pewne obawy, że nowych 
norm nie będzie można wyko­
nać, a tym bardziej przekro­
czyć. Obawy te okazały się 
bezpodstawne. W pierwszym 
miesiącu — styczniu — niemal 
wszyscy pracownicy mogą się
poszczycić wykonaniem norm 
w 100 proc., a wielu przodow-

z konfekcji samochodowej 139 
proc, normy, Stefan Mołdysz z 
tego samego działu 137 proc, 
normy, Stanisław Peta, wulka­
nizator opon rowerowych — 
134 proc, normy, Janina Fertsch 
z działu konfekcji opon rowe­
rowych 121 proc, i Aleksy Sta­
chowiak 113 proc.

We współzawodnictwie zespo 
łowym wyróżnili się: Piotr A- 
damski, Stefan Wilczura i Jan 
Rotch. Wszyscy oni przekro­
czyli nowe normy produkcyjne 
o blisko 20 proc.

twórni Mięsnych Nr III w 
znaniu, obejmująca Państw.
Przetwórnię Mięsną Nr 8 w Po-

Po-

znaniu, Nr 9 w Grodzisku, Nr 
16 w Kościanie i Nr 35 w O- 
bornikach przystąpi dzięki przy­
chylnemu stanowisku Central­
nego Zarządu Przemysłu Kon­
serwowego w Warszawie do 
planowej rozbudowy urządzeń 
produkcyjnych jak i budowy 
socjalnych.

Planem inwestycyjnym 
rok 1949 objęta została 
Państw. Przetwórni Mięsnej

na 
w 
w

Kozi: udowa urządzeń
ników pracy zdołało je przekro- <ocjalnvch 
czvć w znacznvm stonniu * 'czyć w znacznym stopniu.

W ramach współzawodnictwa 
indywidualnego najlepsze wy­
niki osiągnęli: Czesław Włazy

Korespondent fabryczny 
pisze:
Dyrekcja Zjednoczonych Prze

Ppznaniu i w Grodzisku budo-, 
wa urządzeń socjalnych, na 
które składać się będą szatnie, 
umywalnie, pralnie, jadalnie z 
świetlicą, ambulatoria, biblio­
teki.

Projekty opracowane zostały 
prze? inspektora budowlanego 
C. Z. P. K. tow. inż, Olejni­
czaka.

6.16 Dziennik poranny; 7,00 Wiad 
dziennika porannego; 7,20 Przegl. 
prasy stoi.; 7,25 Poranna mozaika 
muzyczna; 8,00 Skrót wiad. dzień 
nika porannego; 9,15 Inf. ogólno­
polskie; 9,30 Wszechnica radiowa; 
12,04 Wiad. południowe; 14,30 
Przegl. wydarzeń minionego ty­
godnia 14,40 „Kalejdoskop mu­
zyczny" 15,10 Audycja o wsi — z 
cyklu „Ekipy mechaniczne na 
wsi" reportaż Stanisława Strugar 
ka „W Dąbrówce kują młoty"; 
15,25 Inf. pozn.; 15,30 „Piosenki 
dla dzieci" aud. muzyczna; 16,00 
Dziennik popołudniowy; 16,15 
Skrzynka techniczna z W-wy; 
16,45 Koncert Ork. Rozgłośni War 
szawskiej; 17,45 Drugi dziennik 
popołudniowy; 18,00 Wszechnica 
radiowa; 18,20 „O zapaleniu szpi­
ku kostnego" pogadanka; 18,30
vm-my koncert z cyklu 
wydanie dzieł Chopina": 
Dziennik wieczorny; 21,00
wieść o Chopinie'

,2ywe 
20,00

„Opo-
A. Czartkow-

skiego; 21,15 Muzyka polska; 21,40 
Wiersze Tarasa Szewczenki; 22,00 
Muzyka taneczna; 22,50 Muzyka 
lekka; 23,00 Ostatnie wiadomości.

wiceprezes sportowy Boski, 
III wiceprezes W. Foryś, se­
kretarz Matzke, skarbnik Mo­
skwa. gospodarz Czołkowski, 
komisją sportowa: Rozwadow­
ska, Christensenowa, Makare­
wicz. Paruszewski, Gąssowski, 
Gronowski, (2 miejsca zare­
zerwowano dla pionów wojska 
i młodzieży), komisja organi­
zacyjna: mjr. Gedgowd, So- 
śnicki, Naluchna, komisja sę­
dziowska: Sienkiewicz i Ol- 
dak, lekarz dr Miller, ref. 
pras. Weiss, komisja rewizyj­
na: Glinka, Sżlachciak, Ku­
char, Kostrzyca.

W (MM ■ Ul (POM)»
W towarzyskim meczu bok­

serskim gdyński „Czyn" poko­
nał ZZK (Poznań) 9:7.

Wyniki: (na pierwszym miej­
scu bokserzy „Czynu"): w. mu­
sza — Betcher wypunktował 

’ Kluczborga, w. kogucia — Sa- 
mulewski wypunktował Jana- 
szaka, w. piórkowa — Stefański 
wygrał na punkty z Maciejew­
skim,, w. lekka — Lukacz zre­
misował z Wytykiem, w. pół­
średnia — Kuźnięwśki przegrał 
na ^punkty z Kaźmierczakiem. 
w. średnia — Czapiewski prze­
grał przez t. k, o. z Kupczykiem, 
w. półciężka — Lick przegrał 
w I rundzie przez k. o. z Misia­
kiem, w. ciężka — Grabowski 
wypunktował Tatarczyka.

Dąb — ZZK Obra
Kościańska drużyna ZZK „O- 

bry” po remisie uzyskanym w 
Jarocinie z tamtejszą „Polonią" 
3:3, rozegrała towarzyski mecz 
z poznańskim „Dębem'\ Druży­
na poznańska wystąpiła w peł­
nym składzie, uzyskując dla 
siebie zasłużone zwycięstwo. 
„Obra" natomiast wystąpiła z 
rezerwami, co w wielkiej mierze 
osłabiło drużynę .Mecz byłby 
niewątpliwie ciekawy, gdyby

Wicusia i Ftarci

Wszystkich razów I uderzeń 
nie opisze, nie policzę — 
al nareszcie złodziejaszek 
„wylatuje" na ulicę.

Rano wzięli wielki papier 
Wlcusiowie nasi mili — 
1 na plocie pełni dumy 
taki napis powiesili:

To machina Wicuslowa 
z wielką mocą właśnie działa 
bijer jakby tęgim kijem 
W coraz inne części dała

BITWĘ 
o CHLEB

BtTWE 
0 Mięso ’

nie ogromne kałuże wody na 
boisku, które utrudniały pełne 
rozwinięcie akcji. W pierwszej 
połowie meczu przewagę miał 
„Dąb", który zdobył dwie bram­
ki. Dla „Obry" w tej części me- 
czu bramkę zdobył Chrust z 
karnego. Druga część meczu by­
ła Wyrównana, a nawet pod ko* 
nieć przeważała „Obra”, która 
jednakże w ostatniej minucie 
gry straciła dalszy punkt. Wi* 
dzów około 800 osób. (Bos)

AZS - M (Gniezno)
4:0 (0:0,2:0,2:0)

W Gnieźnie rozegrano spot­
kanie hokejowe, które zakoń­
czyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem akademików poznań­
skich.

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Primke 2 i DżićMott 2.

jutr w. w 

5:3 (2:1)
W towarzyskim spotkaniu 

piłkarskim drużyna pierwszej 
Ligi „Ruch" pokonała „Widzew" 
5:3 (2:1).

KomuniKaty sporloue
— Skórzany Związkowy Klub 
— Skórzany Związk. Klub Spor­

towy „Pognania" zawiadamia, że 
Nadzwyczajne Zebranie Klu­
bu (wszystkich sekcji) odbędzie się 
dnia 18. 3. br. o godz. 19 w świe­
tlicy Centrali Skór Surowych przy 
Rzeźni Miejskiej ul. Garbary. O* 
becność wszystkich członków obo­
wiązkowa.
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Łucjan Rudnicki M

i Mwt
Niedługo staję osobiście w kolejce pokrzywdzonych. 

W cztery miesiące po Wielkanocy, w sierpniu dostaję 
wiadomość o śmierci ojca. Po radośnie przeżytych świę­
tach nie mogę pojąć tej wieści. Zapłakaria rodzina i 
pryzma żółtego piasku z cynową pasyjką na szczycie 
niewiele Wyjaśnia. Mąci mi się w głowie, jakbym na nią 
upadł. Ból i gniew. Ciągnie mnie do rozgrzebywania 
piasku...

— Bóg tak chciał — tłumaczy matka pokornie.
— Kto, kto? — krzyczę obłędnie, wyciągając ręce 

z rozczepionymi palcami, jakbym chciał chwycić za kark 
sprawcę tej zbrodni. Matka się cofa w przerażeniu:

— Przeżegnaj się... Diabeł cię, w imię Ojca i Syna i 
Ducha świętego, opętał. Nie bluźnij.

Ojciec zmarł nagle przy pracy z nieustalonego po­
wodu, trzęsło się od plotek, ale sekcji matka nie chciała, 
bo „po co go mają krajać".

Zostaliśmy w siedmioro z trzymorgowym polem, za­
rośniętym, jak przystało na „ślachecką" ziemię, perzem, 
ostami i ognichą. Drewnianą chałupę, leciwie wybrzu­
szoną z frontu, nakrywał czepiec postrzępionego gonto­
wego dachu. Spróchniały komin pochylał się ku kościo­
łowi. Za drzwiami z drewnianym skoblem, w przedsion­
ku z podłogą połataną głazami pachniało barszczem i 
myszami: zwykły obywatelski dom, „szczupły ale 
własny".

Jako najstarszy męski sukcesor, obowiązany byłem 
osiąść na gospodarce. Oczekiwano tego po mnie. Za-, 
wiodłem najbliższych.

Matka, „obywatelka z obywateli’*, rezolutna przy ojcu, 
przejawiała pokorną bezradność. Zaraz na wstępie za­
stawiła pół „dziołka" u sąsiada. Drugi po mnie brat, 
lepiej rozwinięty fizycznie, znalazł opiekuna w kowalu, 
trzeci poszedł do szewca, czwarty akurat nadał się ga­
jowemu do pasienia krów. Dwoje najmłodszych z matką 
nie nadawało się na razie do żadnej służby i przeszło 
automatycznie na moje utrzymanie.

Przyrzekłem pięć rubli miesięcznie i dotrzymywałem 
słowa, ale zupełnie zmienił fni się świat i ja sam stałem 
się w nim inny. Pod ciężarem nieoczekiwanego obo­
wiązku nabrałem zewnętrznej powagi, poruszałem się 
wolniej, stałem się bliższy starszym kolegom i towarzy­
szom pracy. Matka nie mogła się dość naklepać pacie­
rzy dziękczynnych i błagalnych o dalszą opiekę niebie­
ską nade mną. Powiadamiała mnie o tym w każdym 
liście, potwierdzającym nadejście przekazu. Miała czas —• 
uważała to za bardziej celowe niż tępienie chwastów 
w polu. Dała nawet rubla na wotywę na intencję mego 
oświecenia. Ale diabeł nie spał. Wielka niesprawiedli­
wość, dokonywana codziennie przez znanego kapitalistę 
ze znanego pałacu rękami jego podwładnych, wołała o 
przeciwdziałanie. „Wielka polityka" przestała mi zasła­
niać oczy na codzienną przemoc. Na dyrektora Luken- 
bacha patrzyłem tak samo jak na komisarza Jegorowa. 
Nie miałem wątpliwości, źe obaj pracują jednakowo 
gorliwie dla cara i Kunitzera. Potem, gdy wychłóstano 
robotnika z przędzalni za „krnąbrność", postanowiłem 
zastrzelić jednocześnie obu. Fakt ten zamroczył mój 
umysł: odrzuciłem wszelkie dotychczasowe obowiązki 

jako mniej ważne. Gdy „sumienie** przypominało mat­
kę, tłumaczyłem mu, że są pokrzywdzone matki, które 
wcale synów nie mają.

Sądząc po mej swobodzie wypowiadania się, może 
ktoś powiedzieć, źe byłem synem o mocno ograniczonym 
uczuciu miłości. Zastanawiałem się nad tym i widzę, źe 
moje właściwości uczuciowe pod tym względem są wię­
cej niż średnie. Są ludzie przeczuleni i drewna, i cała 
gama pośrednich typów. Zależnie od tego układa się ich 
stosunek do wszystkich bliższych i dalszych. Tak zwa­
na stałość lub niestałość uczucia zależna jest od zdolności 
sądu. Wszyscy odczuwamy pewną hierarchię w pełnie- 
hiu obowiązków: naprzód najważniejsze. Podstawę do 
tego odziedziczamy i uzupełniamy przez wychowanie. 
Swego rodzaju tradycja. Wielu nie umie się nigdy od 
niej oderwać. Są to „dobrzy" małżonkowie, „dobrzy** 
rodzice, „dobre" dzieci, wierni słudzy i ludzie „z muro­
wanym * charakterem. Tacy nie odstąpią nigdy od przy­
jętych na siebie obowiązków.

Znałem trzydziestoletnią bezdzietną wdowę, kobietę 
zdrową, miłą i, zdawało się, rozsądną, ale omotaną jak 
kokon w zwoje czarnej krepy i pozostającej w transie 
przygotowań, samobójczych. Z głębokiego współczucia 
gotów byłem nieba jej przychylić. Kilka razy przedsta­
wiałem wymownie bezcelowość snu i szerokie perspek­
tywy w jej wieku i z jej możliwościami. Nie jest matką, 
ale jeżeli zechce, może nią jeszcze zostać. Poza tym, do­
wodzę, każda rozwinięta kobieta, jeżeli ją stać na to, 
aby poczuła się matką wszystkich dzieci w Polsce, a tyle 
ich przecież potrzebuje opieki i wychowania, będzie nie­
współmiernie bardziej szczęśliwa w życiu niż matka przy 
indywidualnym ognisku domowym.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ostra walka z nielegalnym ubojem
NA ZIEMI LUBUSKIEJ

W związku z chwilowym 
brakiem mięsa na terenie 
Ziemi Lubuskiej zwiększyła 
się ilość wypadków nielegal­
nego handlu mięsem i tajnego
uboju, 
mięsa 
nych 
pracy.

Pomniejszają one ilość 
i tłuszczów, potrzeb- 

dla zaopatrzenia ludzi

AKCJA ZAPOBIEGAWCZA
Pragnąc temu zapobiec od­

powiednie czynniki rozpoczęły 
• obecnie energiczną akcję, ma­

jącą na celu całkowitą likwi­
dację spekulacji mięsem. W 
akcji biorą udział funkcjona­
riusze M. O., Komisje Kon­
troli Społecznej, oraz Delega­
tura Komisji Specjalnej.

Dzięki wzmożonej czujności; 
wykryto kilkanaście wypad- * 
ków tajnego uboju oraz nie- | 
legalnego handlu mięsem w | 
powiatach Ziemi Lubuskiej. J 
Przeciwko uczestnikom nie-J 
legalnych transakcji zporzą-; 
dzono protokóły, które Korni- j 
sja Specjalna przekazała Są- ’ 
dowi Okręgowemu.

Kary będą wysokie, gdyż 
sprawa nielegalnego uboju po-

dlega ustawie o szkodnictwie 
gospodarczym.
PRZEPISY DLA RZEŻNIKOW 

I HANDLARZY
Aby podobne wypadki w 

przyszłości nie powtarzały się, 
zarówno hodowcy jak i rzeź- 
mcy miejscy zostali poinfor­
mowani przez Centralę Mięs­
ną o prawach i obowiązkach 
przy dostawach i skupie żyw­

kowitą dostawą mięsa zarów­
no do sklepów spółdzielczych 
jak i prywatnych zajmuje się 
Centrala Mięsna.

Centrala Mięsna wydaje po­
szczególnym rzeżnłkom ze­
zwolenie na zakup żywca ze 
spędu lub u hodowcy, okre­
ślając przy tym kontyngenty 
skupu.

ca. Zgodnie z ostatnim za*
rządzeniem władz centralnych, 
nteźnikom, nie wolno kupo- 
wsto żywca bezpośrednio u 
hodwey lub na spędzie. Cał-

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SPRZEDAWCY

I KUPUJĄCEGO
Celem likwidacji samowoli 

rzeźników Komisja Specjalna

przeprowadza kontrolę skle­
pów mięsnych. W wypadku u- 
jawnienia sprzedaży mięsa z 
nielegalnego uboju lub prze­
kroczenia ustalonych kontyn­
gentów żywca, będą stosowane 
wysokie kary włącznie z zam­
knięciem sklepu. Karze po­
dlegają zarówno sprzedawcy 
jak i kupujący mięso z nie­
legalnego uboju.

Każda zlikwidowana pla­
cówka nielegalnego handlu, 
każde ukaranie spekulanta 
przyspieszy polepszenie za­
opatrzenia w mięso i tłuszcze 
wszystkich konsumentów.

Ośrodki Maszynowe powiatu rzepińskiego 
będą całkowite przygotowane 

do akcji siewnej
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GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 835

Ważne telefony: — Straż Pot^rns 
OŚ. Milicja Obywatelska — 55? 

i 868. Uraąd Bezpieczeństwa — W 
i 308; Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo. 
zu chorych t Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 591.

Robotnice
Fabryki Sztucznego Włókna

Gorzów uczcił procę kobiety
przy odbudowie Państwa Polskiego

Święto międzynarodowej solidarności kobiet miało w Go- łą. Nagrody pieniężne 
nowie przebieg bardzo uroczysty. Prawie we wszystkich znano 4 pracownikom.

PW-

zakładach pracy odbywały się w dniu tym akademie lub że- -w
brania, w caaałe których wygłoszono referaty o znaczeniu ' Uroczysty przebieg miały
dnia 8 maren, Międzynarodowej Federacji Kobiet oraz o za- 
dtmiach kobiety w Polsce, nakreślonych uchwałami Kongresu 
Zjednoczeniowego. Referaty wygłaszały aktywistki Wydziału 
Kobiecego PZPR oraz Ugi Kobiet W dniu tym również 
nagrodzono premiami pieniężnymi najbardziej zasłużone, 
najofiarniej pracujące kobiety z wszystkich imrh turji.
Punktem kulminacyjnym by 

ła uroczysta akademia w Dy­
rekcji Lasów Państwowych. 
Na wyróżnienie zasługuje arty 
styczne wykonanie dekoracji 
sali, podkreślające czołowe 
stanowisko kobiet całego świa­
ta w walce o pokój.

Referat ideologiczny wygło­
siła tow. D ogoszowa. Premie 
pieniężne otrzymało dziesięć 
pracownic DLP. Część arty­
styczna. na którą złożyły się 
deklamację, śpiewy, wykazała

Zebrana

zebrania w starostwie, w U*

Nasż korespondent fabry­
czny z Fabryki Sztucznego 
Włókna tow. Bogdan Kowa­
lik donosi:

W udekorowanej świetlicy fa­
brycznej z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet odbyia się 

. uroczysta akademia, w której 
wzięły udział kobiety, zatrud­
nione w Fabryce Sztucznego 
Włókna.

Po przemówieniach delegat 
Ligi Kobiet tow. Janickiej i se­
kretarza Koła Kowalika, dyrek­
tor tow. Ej chart wręczył robot­
nicom zakładów premie pienięż­
ne za długoletnią i owocną pra­
cę w fabryce.

Nagrodzone zastały mdępu- 
jące robotnice: Helena Szarys, 
Bożena Ziętek, Eudokia Gor­
czyńska, Helena Duma i Maria 
Janicka.

Zebrane na akademii kobiety 
w uchwalonej rezolucji potępi­
ły politykę anglo - amerykań­
skich podżegaczy wojennych, 
pragnących rozpętać nową woj­
nę światową* I opowiedziały się 
za Blokiem Pokoju, realizowa­
nym prz^z Związek Radziecki i 
państwa demokracji ludowej.

Bogata część artystyczna W 
wykonaniu związkowego zespo­
łu świetlicowego zakończyła 
akademię.

orgamzacype 
ezwtt spółdzi^m 
Soozywsdw z elonei Bto

W dniu 16. III. o godz. 17 w 
świetlicy Djt. Lasów Pań­
stwowych i Przemysłu Drzew­
nego odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne członków Spół­
dzielni Spożywców, a o godz. 
19 dla pracowników poczty w 
w świetlicy pocztowców przy 
ul. 3 Maja.

W dniu następnym tj. 17 
bm. ó godz. 16 w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Budowla­
nym przy ul, Sulechowskiej, i 
18 bm. o godz. 18 w Zakładach 
Metalurgicznych przy ul. Dą­
brówki odbędzie się konferen­
cja celem zapoznania pracow­
ników ze statutem Spółdziel­
ni Spoż. i korzyściami pły­
nącym; dla członków i sym­
patyków. zaopatrujących się 
w sklepach spółdzielczych.

duże przygotowanie całego ze­
społu

W Ekspozyturze Urzędu Wo­
jewódzkiego Poznańskiego od­
było się ogólne zebranie pra­
cowników. W słowie wstęp­
nym tow. J. Mueiał przedsta­
wił stosunek PZPR do kwestii 
kobiecej, wy kazał jednocze­
śnie. jakie stanowisko powin­
na zająć kobieta w naszym 
życiu politycznym, społecz­
nym i gospodarczym. Po cie­
kawym referacie tow. Stoż- 
kówny, pracownicy Ekspozy­
tury uchwalili rezolucję.

W..W« Matki 1 Dziecka 
uroczystość zagaił ob. dyr. Na­
wracała. a referat o zadaniach 
biety i matki wygłosiła 
tow. Lankajtes. Nagrody 
pieniężne or-az dyplomy uzna­
nia otrzymało 7 kobiet.

W „Społem" urządziła wie­
czór Pada Kobiet przy Zw. 
Zaw. Prac. Spółdz. Referat 
wygłosiła tpw. Larwówna, a 
bo uchwaleniu rezolucji od- 
śp ewano „Międzjmarodówkę^.

Pracownice Zarządu Miej­
skiego zgromadziły się w ga­
binecie wiceprezydenta, gdzie 
uroczystość zag^ł tow. prezy­
dent Kujawski, serdecznie 
dziękując im za ofiarną pracę. 
Następnie prezydent Wręczył 
7 pracownicom nagrody pie­
niężne. Rezolucję w sprawie 
utrzymania pokoju uchwalono 
jednogłośnie.

W Makaron iami po refera­
cie i uchwaleniu rezolucji tow. 
dyr. Wolski wręczył 5 pracow­
nicom nagrody pieniężne.

W Szpitalu Miejskim w dniu

rzędne Skarbowym, w OUL, 
gdzie wszystkie kobiety otrzy­
mały kwiaty. Natomiast za­
pomniały o roli kobiety w na­
szym życiu społecznym Ro- 
szarnia Lnu i Drukarnia Pań­
stwowa. W tej ostatniej kier, 
personalny oświadczył, że nie 
otrzymał żadnego okólnika, a 
poza tym nie widzi kobiet, za- 
slugujących na wyróżnienie.

Aktyw wiejski w Rzepinie na 
wspólnym zebraniu burmi­
strzów, wójtów, sołtysów, se­
kretarzy gminnych Itd. zabowią- 
zał się wzorowo przeprowadzić* 
wiosenną akcję siewną oraz do­
łożyć wszelkich starań, aby jak 
najprędzej zakończyć Całkowi­
cie remont maszyn rolniczych 
we wszystkich Ośrodkach Ma­
szynowych pow. rzepińskiego. 
Postanowiono poza tym wy­
wieźć jeszcze w marcu cały za­
pas obornika na pole przezna­
czonego pod okopowe a plan za­
siewów i kontraktacji lnu, zie­
mniaków i grochu przeprowa­
dzić w 100% i to wyłącznie 
zdrowym i doskonale oczyszczo­
nym ziarnem.

Siew postanowiono przepro­
wadzić wyłącznie rzędami I sie- 
wnikiem. Ponadto racjonalnie 
wykorzystać przyznany przy­
dział nawozów sztucznych, prze­
znaczając je przede wszystkim 
na rośliny kontraktowane tech­
niczne i okopowe.

Stan pogłowia trzody chlew­
nej i bydła rogatego w powie­
cie ma ulec zwiększeniu. W każ- 
nej zagrodzie chłopskiej powin-

Kcrrrsia

obchodu zapoczątkowano
współzawodnictwo pracy z Pi-

REPERTUAR KIM
ZIEMI LUBUSKIE]
DREZDENKO - „Polonia" — 

„Nauczycielka bawi się"
GORZOW — „Capitol" —

„Oflag XXVII"
GORZOW — „Słońce" —

„Guramiszwiii"
GUBIN — „Pionier" —

„Skarb rodziny Goupi"
krosno — 

„Tęcza"
KRZYZ — „

'Lubuskie”

^Polonia" —
„Kobieta sama"

LUBSKO — „Patria" — 
„U schyłku dnia"

MIĘDZYRZECZ — „Swit“
„O 6-ej wieczorem po w ?

SŁUBICE -* „Piast" —
„Wyspa skarbów"

SULĘCIN — „Lech” —
„On czy ona"

TRZCIANKA — „Corso"
„Maria Luiza"

Wschowa — „Hel” —
„Antoni Iwanowice gniewa

ZIELONA GÓRA — „Nysa^ 
„Pieśń Tajgi"

Uroczystość ograniczyła 
wyłącznie do zebrania.

Słusznie czuja się też 
krzywdzone pracownice

się

Ro-
szami Lnu, gdzie z trudem 
zdołano zorganizować zebra­
nie. Nagród żadnych nie było* 
jakkolwiek pracownice Ro- 
iteami Lnu na pewno nie pra­
cują gorzej od innych.

Na zakończenie obchodu 
Dnia Kobiet odbyła się uro­
czysta akademia centralna w 
Auli Gimn. Ogólnokształcące­
go. (Lam)

na znajdować się conajmnlej 1 
maciora i conajmnlej 2 tuczniki. 
W każdej gromadzie powinien 
być jeden zarodowy knur.

Na terenie powiatu nie może 
być gospodarstwa, które by nie 
zakontraktowało przynajmniej 1 
świni.

Rolnicy aktywiści PZPR i SL 
pow- rzepińskiego znając nie­
domagania w dostawie mleka 
dla robotniczej ludności posta­
nowili jeszcze w miesiącu marcu 
zorganizować w każdej groma­
dzie zbiornicę mleka.

Potroić stan pogłowia trzody 
chlewnej do dnia 31 grudnia br. 
— oto hasło chłopów rzepiń­
skich.

w Otyn u wykryła 

nadużycia sołtysa

Dziwny dowcip
Pracownicy Zarządu Nierucho­

mości Miejskich w Gorzowie ma­
ją wybujałą fantazję. Wnosi to 
niewątpliwie urozmaicenie w mo­
notonne codzienne życie, ale na­
wet urozmaicenie powinno mieć 
swoje granice.

Oto tow. Z. Piotrowski otrzy­
mał z Zarządu Nieruchomości 
Miejskich nakaz, wzywający go do 
uregulowania zaległego czynszu od 
miesiąca września ub. roku. Sam 
fakt byłby raczej przykry dla odrę 
satą, gdyby nie to, że posiada kwi 
ty, wykazujące, że czynsz jest da­
wno uregulowany.

Komisja Kontroli Społecznej 
p?zy Gminnej Radzie Naro- _________ ______  _ _

dowej w Otyniu zajęła się f ęZtls> adresat płaci około 300 
v miesięcznie jaką „człowiek prą

Dowcip leży gdzie indziej. Nakaz 
opiewa na sumę 100.000 tl pod-

sprawą sołtysa Jachacego z 
Bobrowmków, słynącego z pi-
jaństwa. Komisja zbadała je­
go działalność. Okazało się 
wówczas, że sołtys zebrał od 
chłopów około 2.000 zł na za-

cy" i Suma la nie podlega żadnej 
podwyżce.

Prawda, ie humor niezawodny? 
zwłaszcza gdy poważne urzędy wy-
syłają niepoważne pisma.

kup trutek przeciw szczu- j Cytowany wypadek nie jest w 
rom. a do tej pory nie wszy-! Gorzowie odosobniony. W ósiat- 
scy jeszcze je otrzymali nich tygodniach wielu przedstawi-

Poza tym sołtys nie rozli- j c^u świata pracy otrzymało naka 
czył się z pieniędzy uzyska- j ży płatnicze na wyższy czynsz ani 
nych z 2 zabaw gromadzkich j płaci nawet inicjatywa pry- 
w lutym i kwietniu„ __ v___ . _ i 1948 T. j watna. Spowodowało to poważne 
urządzonych na cele radioto- j żaniepohojenie robotników, pyta- 

! jących, kiedy skończy się ta gro-nizaeji wsi.
Materiał dowodowy 

1 zano władzom M. O.
przeka- teska.

(sd> L—

Powiat świebodziński współzawodniczy
w akcji hodowli trzody chlewnej
z MIĘDZYRZECZEM i SULĘCINEM

Powiatowy Zarząd Związku Sa- to, ie dzięki energicznemu stara­
niu Jana Borkiewicza — preze-mopomocy Chłopskiej w Świebo­

dzinie doceniając marzenie akcji 
hodowlanej wezwał do współza- 
wodnictwa powiaty Międzyrzecz i 
Sulęcin. W celu zajęcia w tym 
współzawodnictwie pierwszego 
miejsca Związek Samopomocy 
Chłopskiej zorganizował specjalne 
kursy weterynaryjne.

Współzawodnictwem objęto żywienie oraz nodeg. Kurs ukoi>
gminy, gromady a nawet imjywi- 65 słuchaczy w tym 1 ko. 
dualne gospodarstwa. ' * ■ -; bieta posiadająca 7 ha ziemi. Egza

Jak dalece Zw. Sam. Chłopskiej mjny Wypadły pomyślnie, 
docenia tę akcję, jest dowodćm . /r r

wzorowa świetlica Fabryki Zgrzeblarek
w ZIELONEJ GÓRZE

Fabryka Zgrzeblarek w Zielone] Górze zbudowana została 
przez jakiegoś niemieckiego kapitalistę na kilka lat przed 
pierwszą wojną światową. Maszyny jej są przestarzałe, ale 
fachowa i pracowUa załoga pracuje z oddaniem i stale 
przekracza ustalone normy produkcyjne.

Plan roczny za rok 1948 wy- j odbywają się imprezy zespołu 
konano w czynie Kongresowym świetlicowego, zetrama orgąni-
już 15 grudnia. Indywidualne 
współzawodnictwo pracy w fa­
bryce zastosowano we wszysb 
kich działach. Od nowego rokV 
weszły w życie nowe normy 
techniczne, których wysokość 
załoga fabryczna uzgodniła z 
radą zakładową, egzekutywą 
koła partyjnego i kierownic­
twem zakładu. Mimo tej pod­
wyżki kilku robotników fabry­
ki w miesiącu styczniu i lutym 
br. przekroczyło Już poważnie

zacji podstawowych PZPR i o- 
gne zebrania pracowników, 

leżenia chóru ułatwia piani­
no, mieszczące śię również w

ustalony plan pro lukcji.
Świetlica fabryki Zgrzeblarek 

tńieści się W dwóch obszernych
salach Hotelu Pa-kowego Sale
są jasne l czyste, W pierwszej

tej sali.
Sekcja tenisa stołowego ma 

w drugiej sali przepisowy stół 
do ping - ponga.

Estetyczny wygląd świetlicy 
sprawia niezwykle przyjemne 
wrażenie. Znajduje się tam i bL 
blioteka licząca około 300 to­
mów. Książki są rozchwytywa­
ne przez liczny zespói pracow­
ników. Warto zaznaczyć, że w 
bibliotece nie ma zupełnie ksią­
żek bezwartościowych. Biblio­
teka stale rośnie. Oprócz ksią-

żek są w świetlicy czasopisma, 
miesięczniki, tygodniki i pisma 
codzienne. Świetlicę otwartą od 
godz. 17—20 odwiedza codzien­
nie ponad 30 osób.

Pracownicy czytają czasopis­
ma, gnają w szachy, warcaby, 
bilard i ping - pong. Świetlica 
dysponuje kilkoma kompletami 
do gry w szachy, trzy do gry 
warcaby. Kart nie ma wcale. W 
świetlicy przestrzega się surowo 
Zakazu wszelkich gier hazardo­
wych.

Pracę w świetlicy ułatwia ży­
czliwe i pełne zrozumienia sta­
nowisko rady zakładowej oraz 
dyrekcji. Warto podkreślić, źe 
w skład zespołu wchodzą zarów­
no pracownicy poszczególnych 
działów fabryki jak i personel 
administracyjny.

Wychodzimy z świetlicy Fa­
bryki Zgrzeblarek z przekona­
niem, źe w roku 1949 w ostat­
nim roku planu 3 letniego z je­
szcze większym zapałem, jesz­
cze lepiej i sprawniej będzie 
pracowała załoga fdbrykk

Wykłady prowadzili lekarz pow. 
wet. ob. T. Jagiełlowicz, ob. Gin 
torowicz i ob. Unichowski.

W zakończeniu kursu wzięli u- 
dział ob. ob. wojewoda Jan Mu­
siał, wojewódzki prezes ZSCh. t?r. 
Bączyk, I sekretarz PZPR tow. J. 
Popliński, starosta pow. — Wilk 
przew. PRN — Brzuszkiewicz, oraz 
prezes Pow. Zw. Sam. Chłop. — 
Jan Borkiewicz.

Na apel ob. wojewody kursanci 
przyrzekli, ie obowiązki swoje bę­
dą wykonywać sumiennie, dla 0- 
gólnego dobra.

Akcja kontraktacji hodowli świń 
roepoetęta przez Spółdzielnię osią­
ga coraz lepsze wyniki i przekta 
cza juź plan. W akcji hodowlanej 
energicznie współpracują członki­
nie Kół Gospodyń Wiejskich, któ

Czytaj

partyjną

*a Pow. Żarz. ZSCh. zorganizowa­
no kur* weterynaryjny w cci u 
przeszkolenia gromadzkich przo­
downików weterynaryjnych. Kurs 
ten trwał 6 dńi. Przez okreś trwa 
nia kursu Zw. Sam. Chłopskiej za 
bezpieciył kursantom dobre wy-

re zobowiązały się przejęte przez 
siebie plany przekroczyć w 100 
proc, (b)

Dyżur pełni — Szpital Miejski 
tel. 16-81,2

WAŻNIEJSZA NR t TKLAFOWOW
Milicja Obywatelska: tO4 1 144.
Szpital Powiatowy: 125 1 854.
PCK 489
Karetka Pogotowia Ubezpieczał*

ii Społecznej: 873.
straż Pożarna: 149
Telefon Powiatowego Komitetu 

przeciwpowodziowego 272 wzgl. 180.

NOWE KOŁO ZMP
W Wielkopolskich Zakładach 

Przemysłu Drzewnego, przy ul. 
Sienkiewicza, odbyło się organira 
cyjne zebranie ZMP.

Delegat ZP ZMP kol. Szkutnik 
w krótkim odczycie nakreślił cele 
i obowiązki młodzieży należącej 
do ZMP. Następnie przystąpiono 
do wyboru zarządu koła, w skład 
którego Weszli kol. kol. Kopeśki— 
przewodniczący, Górnicka — se­
kretarka i Banach — skarbnik.
AMBULANS PCK W POWIECIE

Wielkopolski Okręg PCK wysiał 
na okres od 15. III. do 12. IV ru­
chomy ambulans sanitarny na po 
wiat zielonogórski, w celu udzie­
lenia pomocy lekarskiej mieszkań 
com wsi, przeprowadzenia badan 
dzieci szkolnych oraz wygłoszenia 
odczytów o chorobach zakaźnych. 
W skład ekipy ambulansu wcho­
dzą pielęgniarki delegowane przez 
lekarza powiatowego i dojeżdżają 
cy lekarz.
JAK UBIEGAĆ SIĘ O ZEZWOLE 

NIE NA WYWOŹ MEBLI
Ubiegający się o zezwolenie nś 

wywóz mebli z byłych ZO a któ­
rzy uiścili opłatę do 1. D. 48 r. t 
są służbowo przeniesieni do Pol­
ski Centralnej, winni składać po­
danie o zezwolenie do Minister­
stwa Administracji Publicznej — 
Departament Likwidacyjny, za po 
średnictwem BUL, przy ul. Kas­
prowicza.
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Do walki o palmą 
pierwszeństwa stano; 

tauele i Mry liMie
W czasie od 8 do 15 maja 

br. odbędzie się w Warszawie 
Festival Muzyki Ludowej, ma 
jący na celu zapoznanie jak 
najszerszych mas z pięknem 
polskiego folkloru muzyczne­
go, który w szeregu koncer­
tów wokalnych i instrumen­
talnych zostanie odtworzony 
zarówno w formie prymity­
wów, jak i artystycznych sty­
lizacji. Organizatorzy Festi- 
valu tj. Ministerstwo Kultury 
l Sztuki oraz Polskie Radio 
pragną, ażeby Festival zna­
lazł oddźwięk na terenie ca­
łego kraju. W tym celu po­
wołano do życia Wojewódzkie 
Komitety Festivalu Muzyki 
Ludowej.

Wielkopolski Komitet Festi- 
valu postanowił zareprezento- 
wać na Festivalu Warszaw­
skim muzykę regionalną na­
szego województwa z szcze­
gólnym uwzględnieniem Zie­
mi Lubuskiej. W związku z 
tym w dniach 3 i 4 kwietnia 
Komitet organizuje w Pozna­
niu eliminacyjny pokaz re­
gionalnych zespołów śpiewa­
czych instrumentalnych i ta­
necznych oraz solistów z te­
renu Wielkopolski,

Pokazy eliminacyjne wyło­
nią zespoły, które reprezento­
wać będą nasze województwa 
na Ogólnopolskim Festivalu.

Koncerty Festivalu transmi­
towane będą przez radio.

Ambicją kaźego powiatu jest 
wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w tym konkursie. Win 
na tu mieć miejsce szlachet­
na rywalizacja nie tylko sa­
mych powiatów między sobą, 
ale też i samych zespołów, 
chociażby najmniejszych. Ta 
rywalizacja pozwoli nam za­
poznać się bliżej z pięknem 
wielkopolskiej muzyki ludo­
wej.

Takich listów trzeba nam jak najwięcej
W odpowiedzi zespdfowi świetlicowemu

Państwowej Fabryki Konfekcyjnej w Środzie

Dyskutujemy

W tresce o właściwy, repertuar
zespołów amatorskich

Drodzy towarzysze i przy­
jaciele! List Wasz stanowią­
cy słuszną krytyką umiesz­
czonego w gazecie naszej 
artykułu pt. „Zwalczajmy 
pseudó-ludowe stroje" prze­
czytał nasz cały zespół re­
dakcyjny z dużą uwagą, 
wyciągając z tej krytyki 
właściwe wnioski.

Umieszczony artykuł jest 
niewątpliwie z jednej strony 
wynikiem niedopatrzenia ze 
strony kierownictwa naszej 
redakcji, z drugiej zaś stro­
ny świadczy on jednak, że 
w redakcyjnym zespole na­
szym są ludzie, którzy bę- 
dąc wychowani w przedwo­
jennej atmosferze dzienni-

wydobyć sią z ciasnego krą- I demokracji ludowej i Związ- 
gu mieszczańskiego rozdrob- ^u Radzieckiego.
nienia i dzielnicowości.

List Wasz towarzysze nie­
wątpliwie pomoże tym re­
daktorom zrozumieć swoje 
błędy oraz zwiększy czuj­
ność i krytycyzm całego ze­
społu redakcyjnego wobec 
umieszczanego materiału. 
Dlatego też krytyką Waszą 
przyjmujemy z całą wdzięcz 
nością.

Słusznie piszecie, że nale­
ży skończyć z przedwojenną 
dzielnicowością i że nie wol­
no zasklepiać się w sobie, 
słusznie piszecie, że będzie­
cie nadal popularyzować nie 
tylko regionalne tańce wiel-
kopolskie ale i tańce ogólno-

karskiej, nie mogą jeszcze j polskie oraz tańce państw

l żvcia kuturalmo Wislkooolski
Koło ZMP w Nowym Tomy­

ślu zorganizowało ostatnio 
ilustrowany przeźroczami od­
czyt pt. „Jan Matejko", który 
wygłosił K. Rapacz z Krako­
wa. Omawiając obraz „Ko­
ściuszko pod Racławicami" pre 
legent zwrócił uwagę na kult 
chłopa uwiecznionego przez 
Matejkę.

Koło ZMP przy Gimnazjum 
Ogólnokształcącym w Koninie 
wystawiło ostatnio sztukę A. 
Fredry pt. „Zemsta".

Zespół ten ma zamiar od­
wiedzić z przedstawieniem 
szereg świetlic w powiecie.

Słowa te świadczą dobit-
nie o wysokiej dojrzałości 
ideologicznej i aktywności 
politycznej naszej klasy ro­
botniczej, o jej przodującej 
roli, i dowodzą jak wielkie 
znaczenie ma w państwie 
ludowym współdziałanie 
mas robotniczych w redago­
waniu gazety. Równocześnie 
zaś świadczy to o słusznej 
trosce Waszej, by gazeta by­
ła właśnie wrazicielem Wa­
szych dążeń i Waszych po­
trzeb.

Opublikowanie tej odpo­
wiedzi dowodzi, że redakcja 
nasza pragnie tę więź z ma­
sami robotniczymi utrzymać 
i pogłębić. Chcemy być i bę­
dziemy towarzysze, wyrazi­
cielem Waszych dążeń i 
Waszych potrzeb. Dlatego 
piszcie do nas, piszcie jak 
najwięcej, bądźcie współ­
twórcami naszej gazety, któ­
rą ma być gazetą nie tylko 
dla Was ale i przez Was re­
dagowaną. |

Jestem, jak wielu ludzi, 
« mieszkańcem prowincji. Pozo­

stając z dala od teatrów i wszy 
stkiego tego, cośmy zwykli 

- nazywać „prawdziwą sztuką", 
. nie przestałem interesować się 
jednak przejawami życia kul­
turalnego, nawet tak skrom- 

’ nego, jakim pulsuje Bojano­
wo, w którym mieszkam. By­
łem kilka razy obecny na 
przedstawieniach zespołów 
amatorskich, niestety, salę o- 
puszczałem zawsze niezado­
wolony. Nie jestem bynaj­
mniej wybrednym, jeśli cho­
dzi o poziom przedstawień, 
rozumiem przecież, że i ze­
spół amatorski działający na 
naszym terenie i inne zespo­
ły prowincjonalne nie posia­
dają w większości wypadków 
ani specjalnie utalentowa­
nych aktorów ani możliwości 
finansowych ku temu, by ry­
walizować z teatrami zawodo­
wymi.

Niezadowolenie moje miało 
inne przyczyny.

Bo przecież czyż długo je­
szcze sceny amatorskie (nie- 

J stety w większości związko-

*
Pracownicy Poznańskich Za 

kładów Przemysłu Odzieżo­
wego w Gnieźnie, urządzili 
w związku z 31 rocznicą po­
wstania Armii Radzieckiej u- 
roczystą akademię, w której 
udział wzięli żołnierze miej­
scowej jednostki, ofiarowując 
świetlicy fabrycznej biblio­
teczkę.

Wystawa książki czeskiej,
w Muzeum Wielkopolskim

Zorganizowana ostatnio przez 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Czeskiej wystawa książki cze­
skiej cieszy sią dość dużym 
powodzeniem jeśli wziąć pod 
uwagą, że wystawa książki to 
wądź co bądź impreza dla zna 
wców. Pochwalić należy inicja­
tywą TPPCz, które starając sią 
połączyć piąkne z pożytecz­
nym, organizuje poza godzina­
mi zwiedzania Muzeum spe­
cjalne prelekcje, połączone z 
omawianiem wystawy.

Samą wystawą można by na­
zwać skromną, gdyby nie brało 
sią pod uwagą faktu, źe złoży­
ły sią na nią wyłącznie ekspo­
naty będące własnością Biblio­
teki Uniwersyteckiej, Zakładu 
Historii Sztuki przy U. P, i Bi 
blioteki Muzeum Wielkopol­
skiego. Wystawa obejmuje sze­
reg ciekawych działów, jak np. 
„Slavica czeskie", traktujące o 
wpływach literatury słowiań­
skiej na twórczość pisarzy cze­
skich, lub ciekawy dział wyda­
wnictwa Praskiej Akademii 
Nauk, wśród których znajduje 
sią kilka dzieł Jana Amasa Co- 
meniusa. Dużym zaintereso­
waniem cieszy sią także 
dział „Prawo i Polityka", który 
obejmuje szereg kodeksów i 
wydawnictw publicystycznych, 
miądzy in. wydaną przez Mini­
sterstwo Informacji książką pt. 
„Naród czeski pod rządami 
K.H. Franka".

Najobszerniejszym i najcie­
kawszym bez wątpienia za­
równo ze strony graficznej jak 
i problematycznej działem, jest 
dział historii sztuki. Wśród eks­
ponatów widzimy książką o 
Arturze Grottgerze.

Interesujący dział wystawy 
— to dział literatury dziecię­
cej i młodzieżowej. Każda 
książka jest małym arcydzie­
łem sztuki graficznej. Zarówno 
okładki jak i ilustracje we­
wnątrz tomów są niezwykle 
gustowne.

Wystawą uzupełniają działy:

blbliografia, starodruk, beletry­
styka, oraz seria fotografii uję­
ta w cykl: „Fragmenty archi­
tektury starej Pragi".

Wystawa książki czeskiej w 
Poznaniu to jeszcze jeden do­
wód stałego zacieśniania sią 
przyjaźni między obydwoma 
narodami, oraz sympatii jaką 
cieszy sią naród czeski wśród 
naszego społeczeństwa.

MIROSŁAW BEDNARZ

ECHA
Tygodnia Przyjaźni 

Polsko-Czeskiej
Wystawy polskie w Czechosłowacji

„Umelecka Beseda" otwarła w 
dniu 9 marca wystawę „Malarstwo 
polskie XIX i XX stulecia". Wy­
stawa znajduje się pod protekto­
ratem ambasadora polskiego w 
Pradze Leona Borkowicza i mini­
strów czechosłowackich Nejedly' 
ego i Kopecky’ego. Otwarcia wy­
stawy dokonaj przewodniczący wy. 
działu sztuki „Umeleckej Besedy" 
prof. W. Rada.

W pierwszym dniu Tygodnia 
Przyjaźni Czechosłowacko-Polskiej 
w domu sztuki w Brnie otwartą 
wystawę malarza czeskiego S. Pau 
ra p. n. „Warszawa 1946 roku" 
Za eerię tych obrazów I. Paur c- 
trzymał krzyż oficerski orderu 
„Polonia Restituta".

Artyści polscy w Bratysławie
W teatrze narodowym w Braty 

sławie występował zespół baletu i 
opery Wojska Polskiego, który wy 
konał szereg fragmentów z utwo­
rów baletowych i operowych kom­
pozytorów polskich. Zespół Woj­
ska Polskiego wystąpi w wielu in­
nych miastach czechosłowackich.

NA WIEŚ
Wprowadzając w czyn hasło 

pogłębienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, ekipa kultu­
ralno - oświatowa Zakładów 
Siły, Światła i Wody w Po­
znaniu przebywała ostatnio w 
Swarzędzu.

Już w ciągu ubiegłego ty­
godnia specjalna delegacja za­
opatrzyła chłopów z Nowej 
Wsi w 120 bezpłatnych biletów 
wstępu. Sołtys, ob. Rutkow­
ski rozdzielił je między miesz 
kańców wsi, parcelantów i ro­
botników z fabryk swarzędz- 
kich, z których większość ni­
gdy jeszcze przedstawienia nie 
widziała.

W małej salce długo przed 
rozpoczęciem występów pano­
wał ruch i gwar. Przywiezie­
ni samochodami ZSSW par- 
celanci początkowo onieśmie-

się występy. Na program zło­
żyły się: inscenizacja i tańce 
ludowe, przeplatane wystę­
pami orkiestry z Zakładów 
pod batutą ob. Stemalskiego.

Tak szybko się skończyło — 
stwierdzili po trzech godzi­
nach występów mieszkańcy 
Nowej Wsi.

Widziałem wiele przedsta­
wień — dzielił się wrażeniami 
ob. Rutkowski — lecz dzisiej­
sze zostawi na mnie, jak i za­
pewne na moich towarzyszach 
niezatarte wrażenie. Szczegól­
nie podobały nam się tańce 
ludowe.

Można z całą pewnością 
stwierdzić, że kółko scenicz­
ne ZSSW zdobyło sobie szcze­
rą syinpatię parcelantów z 
Nowej Wsi, którzy na pewno 
podejmą wyciągniętą do przy 
jacielskiej współpracy dłoń 
robotniczą.

we) będą karmić nas tandet­
nym humorem graniczącym 
nieledwie z bezmyślnością? 
Czy upoważniono zespoły do 
wyśmiewania na scenie, np. 
w sztukach „Mundur swa­
tem" lub w granych ostatnio 
u nas „Zalotach na kwate­
rze", takich rzeczy jak mun­
dur wojskowy lub milicyjny? 
Czy można tolerować „sztuki" 
kreujące człowieka codziennej, 
twórczej pracy na idiotę, a 
nieroba z eleganckich salo­
nów na bożyszcze? Czyż nie 
wpajamy w młodzież, naszą 
przyszłość, tą właśnie, która 
nigdy dotąd może nie widzia­
ła prawdziwego teatru, kar­
dynalnych błędów wychowa­
nia?

I w tym wypadku nie mo­
żna całkowicie obwiniać kie­
rowników zespołów, chociaż 
duża część winy leży po ich 
stronie.

Dlaczego odpowiednie orga­
nizacje nie domagają się zdję­
cia takich sztuk ze sceny. Czy 
ktokolwiek, kto posiada zmysł 
krytyczny może być zadowo­
lonym z rozrywki, która w 
konsekwencji niesie za sobą 
zgubne skutki wychowawcze, 
przedstawiając w fałszywym 
świetle te lub inne zagadnie­
nia życia, okrywając całość 
lepką mgłą taniego i bezpre­
tensjonalnego humoru.

Nie bez winy są także wła­
dze związkowe i kulturalne. 
Dlaczego na półkach księgar­
skich widzimy ciągle jeszcze 
szmiry w rodzaju: „Mundur 
swatem", „Posażna jedynacz­
ka" lub „Roztwór prof. Py­
tla"? Dlaczego nie ma w księ­
garniach popularnych wydań, 
wartościowych dzieł Fredry, 
Czechowa lub Gogola? Dlacze­
go wreszcie nie znajdujemy 
w sprzedaży w dostatecznej 
ilości współczesnych sztuk, 
Ważyka, Bieńkowskiej, Krucz­
kowskiego i in.

Ob. Redaktorze! Apeluję .na 
łamach Waszego pisma w 
imieniu skrzywdzonej mło­
dzieży i wszystkich tych, któ­
rzy pragną prawdziwej i nie- 
sfałszowanej treści życia.

Z szacunkiem 
Stefan Żmudziński 

Bojanowo

leni, z niecierpliwą 
ścią przyglądali się 
przygotowaniom.

Nareszcie zabłysły

ciekawo- 
ostatnim

zainsta­
lowane reflektory i rozpoczęły

W pracowni rzeźby monu­
mentalnej prof. Wojtowicza 
przy ul. Szamarzewskiego pa­
nuje wielki ruch.

Odziani w białe płaszcze 
słuchacze W.S.S.P. pracują 
nad rzeźbami dzieląc się na­
wzajem spostrzeżeniami. W 
salce widzimy dużo gipso-
wych odlewów rzeźb, które

Współzawodnictwo w pracy
= kulturalno-oświatowej =-

U miodych rzeźbiarzy
w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych

Powiatowa Rada Zw. Zawo­
dowych w Gnieźnie na kon­
ferencji kierowników świetlic 
wystąpiła jako pierwsza z

we Rady ZZ z terenu Wiel­
kopolski.

Wezwanie Gniezna podjęły 
w kolejności Pow. Rady ZZ

wachlarz zainteresowań twór­
czych młodych artystów.

Ob. Czesława Chmielew-
wycn uuiewuw rzezu, które । skiego zastajemy w trakcie 
zdradzają dojrzałość i szeroki | „obrabiania" bryły glinianej,

z której pod ręką „prymusa 
rzeźbiarzy** wyłaniają się 
kształty figury. Po krótkiej 
chwili możemy już określić 
charakter rzeźby. Będzie to 
figura partyzanta z bronią w 
ręku. Ujęcie kompozycyjne 
jest bardzo ciekawe — z świeżo 
wyłonionych, „nie wygładza­
nych" jeszcze kształtów bije 
dziwna siła.

Ob. Chmielewski to „raso­
wy rzeźbiarz" — śmieje się 
oprowadzający nas prof. Kin-
top. Trudno jest dowie-
dzieć się coś od niego na te­
mat wykonywanej pracy. To 
rys charakterystyczny, współ 
ny na ogół artystom Nie mo­
gę nic więcej o nim powie­
dzieć — dodaje po chwili — 
ponieważ nic tak nie psuje 
talentu jak przedwczesny po­
klask.

Podziwiamy chwilę jeszcze 
kompozycję figuralną „Matka 
z dzieckiem" ob. Józefa Kali­
szana i rzeźbę „Uczony" ob. 
Henryka Graczyka. Między 
rzeźbami uda je nam się zau­
ważyć popiersie Łykowskiego. 
przodownika pracy z zakła­
dów H. Cegielskiego.

(Pp)

„Matka z dzieckiem* 
Józefa Kaliszana

z Kępna, Ostrowa, Kalisza,
Rawicza, Zielonej* Góry. Z 
największą ilością świetlic 
przystąpił do współzawodnic­
twa powiat zielonogórski. (Pp)

Na radiowej fali...
„Żywe wydanie dzieł Szopena"

W czwartek 17 bm. odtworzony 
będzie program I. koncertu Szo­
pena w Wielkim Teatrze w War­
szawie w r. 1830. Udział biorą: 
prof Jerzy Zuralew i Halina Czar- 
ny-Stefańska.
Koncert muzyki ludowej z Poznania

Rozgłośnia poznańska nada w 
piątek, 18 bm. o godzinie 15.30 
koncert muzyki ludowej w wyko­
naniu zespołu instrumentalnego i 
solistów. Wykonane będą utwory 
Wojciechowskiego, Nowowiejskie, 
go. Gwizdały, Jastrzębskiego, Rad­
nego i Bogajewicza.

wezwaniem do współzawod­
nictwa kulturalno - oświato­
wego w skali wojewódzkiej, 
wzywając pozostałe Powiato-

„Krzyk Jarzębiny" W. Kubackiego
Niedzielne słuchowisko 20 bm 

o godz. 15 zawierać będzie wspom­
nienie o Ludwiku Spitznaglu, współ 
czesnym Szopenowi i Słowackie­
mu, a zaliczanym do najbardziej 
fenomenalnych i najekicentrycz- 
niejszych ludzi tej epoki.


